TYGODNIK POLI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


rocznie rs. $, z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłka pooztową do wszystkich miejsc Króle- 
srwn, Cesarstwa i zagranicy. kwartalnie ra. 2 


kap. 60, rocznie ra. 10, 


TREBO 


cye. — Kronika poznańska, p. et. — 


ChLinielowskieg: 
Niemojewski 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z drw- 


ku dzieło: 


D-ra Piotra Chmielowskiego 


rys Najnowszej Literatury Polskie 


(1864—1597). 


Wydnnie ozwarta, przejrzane i znacznie po- 
większone, sir. XI i 516. 


Cena rs. trzy. z przesyłką vs. 3 k. 40. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy i we | 


ystkich księgarniach. 


m0 mom: Limes WIERĘ 
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rotg się zaczął, Kretą się kończy 
$ Q ten rok umykający nam w gąsz- 
Z cze historyi. Czekali Kreteńczy - 
oy-chrześcianie nu nstępstwa sułtańskie 
w początku roku 1897, czekają i w pierw- 
szym dnia 189B8-go. Położenie ich o tyle 
zmienilo się — na lopsze i na gorsze zara- 
zem — że prócz aułtana mają nad sobą 
jeszcze i „admirałów,“ speoyalny wytwór 
nbiegłego rokn, i dyplomacyę w Stambu- 
le, która teraz zrobić choe dla nich już 
jak najmniej, ele z pewnem już prawdo- 
podobieństwem, że zrobi wreszcie cokol- 
wiek. Nie mają już opatrzności w Ate- 
nach. Opatrzność porwala się na Turków, 
Turoy ją przetrzepali, i teraz skulona 
i potulna, opatruje tylko wlasne swe kie- 
szenie i przekonywa się, że są równie pu- 
ste, jak pustami byly głowy, gdy się do 
ozynu zabierały. Intaerwencya zbrojna na 
Krecie w latym, wojna nejzupołniejsza, 
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Administreoya orwarta codziennie, z wyjątkiem nic- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty où 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drohne nie zwracają się. 


Wt, Uasńskiogo 


najprawidłowiej historyczna, na lądzia 
Enropy w kwietniu i maju — są dwoma 
faktami w życiu narodn greckiego tak 
wybitnymi, że srogia doświadczonie, któ- 
rem się zakończyły, powinnoby wywrzeć 
na duisze jago dzieje wpływ nauczyciel- 
ski. Wypadki duly Grekom odpowiedż na 
pytanie: jak nie trzeba robić polityki na- 
rodowej, a jak trzoba przestrzegać po- 
rządku w puństwie, gdy się je ma, gdy 
się już raz to najwyższe dobro ludzi ro- 
zamnych pomadlo. Lokkomyślność mini- 
stra Dolyanisk dopomogla tu zapałowi 
młodzioży. w „Bthnike Hetairia* zorga- 
nizowanemu do odslonienia wrzodów i ran 


| zarządu państwowego, które bez wojny 


możeby się nigdy nie nujawoiły, a po woj- 
nie — czy przyniosą otrzeźwiejącą roz- 
wagę, poprawiającą wolę, rozsądną, 
a prawdziwie patryotyczną działalność, 
skiorowaną na wewnątrz ku ulepszeniu 
machiny państwowej i podniesieniu spolo- 
czeństwa? Wątpić można. W dotychcza- 
sowych -ruchach nie widać zapędu do 
poprawy rzeczy publicznej, do odrodze- 
nia, 

Pód naciskiem opinii i ministra, jako- 
by zagrzewanego, nie arzędownie prze- 
cież, przez posła angiolskiogo, król Jerzy 
wysłał w d. 11 lutego syna swego, ka. Jo- 
rzego, z eskadrą, któru miala stanęć przy 
brzegach Krety, aby tamować Turkom 
dowóz materyału wojennego, a dowozić 
właśnie ton materya} MKreteńczykom. 
Książę zawinął d 13 t.m. pod Kaneę, 
stolicę wyspy. Staly tam jaż wtedy okre- 
ty europejskie — dziedzictwo po r. 1896. 
Dowódey ich, „admirałowie,* przyszli na 
pokład okrętu książęcego rozmówióć się 
z księciem i przekonali go tak, że odpły- 
nąwszy na zachód wyspy, ograniczy się 
na wysadzeniu słabego oddziału ochotni- 
ków i wyladowanin kilkn armatek. Mi- 
aya jego się skończyła, ale zaczęła się za- 
raz nowa — adjutanta królewskiego, Vas- 
sosa. Ten wysadził już więcej ochotników 
na półwysep Akrotiri i dzięki tym pasił- 


YCZNY, SPOŁECZNY [ LITERACKI. 


Przedpiatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski i kantory pism peryddycz- 


nych. 
Sprzedaż pojedynczych noroerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma 1 w kioskach. __a 


—a 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Juh 
jego miejsce. 
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Zarys dzie- 


kom przez kilka miesięcy powstanie oko- 
ło Kanoi było dość ożywione. Nacisk opi- 
nii w Atenach nia ustawał. Ciągły krzyk 
„wojna, wojna,* przyniósł nakoniec woj- 
nę. Z początkiem kwiotńia zaczęli się 
przemykać do Tessulii tursekiej ochotni- 
ay, d. 17 t. m. już wojsko grockie pod wo- 
dzą następcy tronu wtargnęła ma północ 
ponad Pencios i Koragi, W tydzień już 
Turcy wdawli się do greskioj Laryaay, 
a do d, 10 maja zdolali wyprzeć Greków 
i z Fursalosu i z Domoko, gnając ich co- 
raz dalej na poludnie i wschód w góry 
Otbrys, ku Lamii, ka Termopylom i Boo- 
cyi, Klęska zakończyła także równoczesna 
natarcia flotą i wojskiem na epirską Pre- 
wozę. W miesiąc już było pa wojnie. Eu- 
ropa z widza stału się pośredniozką. D. 4 
czerwoa stanęła zawieszenie broni, d. 18 
września podpisano w Stambule pralimi- 
narya, a po długich rozprawach dopioro 
d. 4 grudnia traktat pokoju, ratyfikowany 
d. 20 t. m. Gracya placi Parcyi 4 milioay 
funtów tnreckich, odstępuje joj dolinę 
Tempe i przosmyki dalsze na zachód, pod- 
dajo swe finanse pod kontrolę Europy, 
w kapitulncyach doznaje ograniczenia, 
pozwala Turkom zajmować Tossulię wż 
do zupełnego splacenia kontrybuoyi. Woj- 
na wyrzuciła na wierzch jednego tylko 
czlowieku: Smoleńskiogo. Został on w no- 
wym rządzie powojennym ministrem woj- 
ny. Zresztą ta cała armia grocka, te jej 
sztaby, jej wodzowie, wyżsi i niżsi, joj 
artylerya, jej jazda — to jedna nędza. 
Rok ubiegły będzie pamiętnym dla Au- 
stryi, dla całej monarchii hubsburskiej. 
Niemcy na to tylko usłyszeli ad p, Bade- 
niego, przy obejmowania urzędu prozesa 
ministrów w r. 1895, tę niebezpieczną 
prawdę, że sobie wyrobili stanowisko 
w kulturze i polityce przodujące, aby teraz 
ze stanowiska tego inne narodowości przy- 
tłoczyć. Po otwarciu Izb w d. 27 marea, 
mowa tronowa, o dwa dni późniejsza, za- 
rysowała taki program troskliwości i dzia- 
łalności wewnętrznej, iż równie roznmne- 


go przez caly ozas 15-letnicj ekwilibry- 
styki Tuaffego nikt z law rządowych wy- 
głosić nie mógl. Ale nie rozum robi dzie- 
je, lecz namiętność. Nowa Izba, pierwsza 
z nowych wyborów, na mocy przeprowa- 
dzonej przez p. Badeniego w r. 1898 re- 
formy — pokazała nową sztukę. Wytwo- 
rzenia kuryi piątej, ludowej, wprowadziło 
do sejmu nowa zupełnie dwa stronnie- 
twa: Bocyalistów i anti-semitów; z0szoza- 
pluły stronnictwa narodowe, utyły nie- 
mieckie lub z Niemcami, jak się okazało, 
trzymająco. Większość w Izbie deputo- 
wanych była tak slaba, że przy ogólnej 
liczbie 425 posłów przewaga nie docho- 
dziła nawet dziesięciu, Podozas wyborów 
od stysznia do marea p. Badeni zrazu 
chciał porozumieć się z Niemcami o po- 
kój w Czechach, ale gdy Niemcy wyma- 
gali za wiele, porozumiał się z Czechami 
iw samym początku sejmowania, dnia 5 
kwietnia, wydał t, zw, rozporządzenia ję- 
zykowo, tj. przez pięciu ministrów podpi- 
ane zasady dla urzędów państwowych 
r Czechach, nakazujące obowiązkową od 
ownego, wieloletniego terminu, znajo- 
1ość języku czeskiego. Później podobno 
ozporządzenie wyszło i din Moraw, Czesi 
yli pozyskani i wytrwali wiernie w wię- 
sazości, ale Niemoy zamienili się odrazu 
ra wrogów nietylko p. Badoniego, nietyl- 
:0 jego programów i czynów już spełnio- 
ayoh, ale Austryi samej. Już w maju za- 
zęli przyżegać konstytucyę przedlitaw- 
ką obstrukoyonizmem, a gdy 2 czerwca 
zbę niezdolną radzić rząd odroczył do je- 
joni, d. 23 września powtórzyli operacyę, 
wystematyzowawszy ją w karczemność, 
ttóra zutamowała wszelką  dzialalnośó 
ledwie tylka projektowi zasiłków dla 
irajów koronnych, nawiedzonych przaz 
sowodziu, przemknąó się pozwolila da 
ywzybytku prawa. 

Pierwszego już dnia sesyi jesiennej p. 
3adeni, obrażony przez niejakiego Wolfa, | 
Isiennikurza z powołania, wyzwał go na 
ojodynek. I ta było nowem; z początku 


34) 
W. DOROSZEWICZ 


SACHALIN. 
m 
OSIEDLENIE. 


Osiadlańcy. 


am do pana przyszli osiedleńcy|— 
| oznajmiła mi gospodyni mieszka- 
nia. zmieszana i przerażona. 

czy nie można ich tu poprosić? 

— (o pan mówi? Gdzie tutaj? Proszę 
tylko spojrzeć, ilu ich tam jestl 

Wychodzę na ganek. Thim osiedleń- 
ców, złożony z ludzi dwnstu; wszyscy, jak 
jeden mąż, zdejmują czapki. 

— Wielmożny paniel Raczcie swoją 
zwiarzahniczą laskę okazać. 

— Qzego żądacie? 

— Przysaliśmy z powodu swych póreyj. 
Niema żadnego wyjścia... 

— Słuchajcie, kochani! Za kogóż wy 
mnie macie? Przecież ja nie jestem wła- 
dzą. 

a Tak! Ale wiadome nam, żeś pan pi- 
sarz,.. Więc prosimy o napisanie do kogo 


sprawiło wrażenie, obudziła nawet, choć 
slabe nadzieje, które jednak zludnemi się 
okazały: ryeerskość, lokką jeszoze raną u- 
zaeniona, nie wpłynęła na palitykę. Trwa- 
ly hałasy i burdy, którym równych abso- 
Jutnie nie było, odkąd istnieje parlamen- 
turyzm, przez drugą polowę października 
i caly listopad. Prezydujący Kathrein a- 
ciek], rzucając zaufanie na śmiecie; cier- 
misty zaszczyt dostał się p. Abrahamowi- 
©zowi. Ozcze oskarżenia ministrów o owe 
rozporządzenia i inne niegodziwości wy- 
dały się Niemeom ważniejszemi i prawo- 
witszemi od wniosku rządowego, domaga- 
jącego się uchwalenia tymczasowej ngody 
z Węgrami, która d. 1 stycznia koniecznie 
już w życie wejść musiała. Przy niesły- 
chanych wysileniach, zasiadając bez prze- 
rwy po dwadzieścia kilka godzin, zdołano 
w listopadzie odesłać wniosek do komisyi, 
ale gdy przyszło do roztrząśnienia rapor- 
tów w Izbie, krzykacze niemieccy udarem- 
nili usiłowania prawicy kn uchwaleniu 
wniosku. Posiedzenia z25 i 26 listopada po- 
zostaną pamiętnemi w historyi. Wręcz jng 
nieszczęsna myśl wezwaniu policyi spro- 
wadziła supełne załamanie się prawo- 
dawców. Niemcy i Bocyaliści wywołali 
zaburzenia uliczne: ulicy jeszcze potrze- 
bowali, zrobiwszy już karczmę, D. 28t. m. 
p. Badeni wyprosił sobie wreszcie dymi- 
syę. Izba, odroczona przez prezydującego 
samem tylko niozwolaniem na nowe posie- 
dzenie, nie zebruła się już więcej. Ugodę 
tymczasową zawrze sam cesarz, OZNACZA- 
jąc kwotę wydatków wspólnych na mocy 
§ 3 ustawy o sprawach wspólnych; mini- 
strowie za na mocy $ 14 o prawach ro- 
prezontaoyi przedlitawakiej wydadzą tym- 
czasowe zusady dla stosunków celnych 
i handlowych. Zaraza obstrokcyonizmu 
dostała się na Węgry; zugorzalcy, nazy- 
wający się partyą niezawisłości, a wlaści- 
wie zwołennicy przyszłej niewoli, wydali 
hasło unii jedynie tylko osobistej, nawet 
zupełnego oderwania się; przewodzi im 
Franc. Kosauth. Projekt rządowy, równo- 


należy... Sposobu jnż niema. Z głodu umie- 
ramy! Przyszliśmy tu z osiedlenia, myśląc, 
że jaką pracę zaajdziemy; ale wszyscy 
przedsiębiorey Japończyków do robót u- 
żywują. Poroyj nie dają, na ląd dla za- 
robka nie chcą puścić. Ohoć umieraj tn 
na Sachaliniol Cóż my teraz robić bę- 
dziemy? 

— A gospodarstwo wiejskie? 

— Jakież, wielmożny panie, nasze go- 
spodarstwo! Nietylko siać — nie mamy 
co jeść Kto miał nasiona — zjadł. Prędko 
nie dadzą, śmierd nadchodzi! 

— Panie wielmożny! — przeciska się 
przez tłam chłop niepozorny. 

Typ rzemieślnika, który się puścił na 
hulankę. Napraszu się pod ołówek „chło- 
pa kamaryńskiego*: „broda jego skudła- 
ozona, cała w trunku nmoczona**). Ko- 
szula czerwona wzdęta od wiatru, jak ża- 

iol. 
£ Glas przenikliwy, dźwięczy „łzą pijao- 
ką,* wydobywa się z głębi jego pijanej 
duszy. 

Rzacił z calej sily czapkę o ziemię: 

— Panie! Jaśnie oświecony] Pozwó], że 
wszystko opowiem, jak z nót. Jaśnie o- 
świecony| Panie, dobroczyńoo! Wszystko 
to z ich strony sprawiedliwe; jak przed 


*) Przyśpiewek do tańca ludowego, zwanego „ka- 
marinskijć (Przyp. tłom.). 


logly do przedlitawskiego, wskutok 
strukeyonizmn nie mógł się przez gru- 
dzień dostać pod uchwałę, chać na Wę- 
grzech większość sojmowa ma znaczną 
bardzo nad mniejszością przewagę. 

Qała postawa Niemeów czeskich, sy- 
stem i motoda, agitacya po sa parlamon- 
tem, krzyki, śpiewy i hałasy, zjazdy, na- 
rudy i uchwały, i ten zacięty upór przy 
monopolu języka niemieckiego, ta dyszą- 
ca nienawiść ku narodowościom ało- 
wiańskim, a nadowszystko grzeszna obo- 
jętnosć ną nieodzowną potrze bę życia po- 
litycznego Anustryi, wraz z występnem 
lekceważeniem niebezpieczeństwa otwie- 
rującego pod nią przepaść — wskazują, 
że w żywiole niemieckim Przedlituwii za- 
czął już wytwarzać się ferment rozklado- 
wy, ciążenia do wielkiej ojczyzny nie- 
mieckiej, które, gdyby raz już przejęła ca- 
łą masę, potrzebowałoby tylko podniety 
a zewnątrz — podniety tak latwej — aby 
sprowadzić przewrót, jakiemu równego 
nie było od wojen napoleońskich. Zbawie- 
nie Austryi przynieść moż0 tylko federa- 
lizm, którego pożądanie obadziła jnż mo- 
wa tronowa, 8 jego lime wytyczne waknzał 
projekt adresu większości, ułożony przoz 
p. W. Dzioduszyckiego, z którego główna 
punkta odezytał przy odraczaniu Izby 
w czerwou piorwszy wnioskodawoa, p. Ja- 
worski. Wiec krakowski, odbyty dnia 12 
grudniu, jest adatkiem tego zospolenia 
się pozasejmowego, któro samo jedno tyl- 
ko uczynić może Niemców nieszkodliwy- 
mi i odwrócić od Austro-Węgior grozę 
przewrotu. 


Tydzień polityczny. Ks. Henryk pruski ledwo 
umknął przed burzą pod Gibraltar. Wstąpi jeszcze 
po dradze do rodziny królewskiej włoskiej i przez 
Suez pomknie do Kian-czau, Pogloski o zajęciu Ta- 
łienwanu przez Anglików są niedorzeczne. Anglicy 
wyrzckną się w tej chwili dziatania na własną rę- 
kę; dopomogą tylko może Japonii, która się zbroi 
i ma zamiar, co najmniej, wzmocnić się w Wel-hni- 
wsi. Dla rozwinnia tego zamistu powstaje inny: 
spłacenia kontrybucyj, której należy się jeszcze Ja- 
pończykom przeszło 300 mil, marek. Występuje mo- 


cm m A 
Bogiem mówię — sprawiedliwe, Bo już 
niema sposobu. 

A Oto przychodzi do mnie naprzykład je- 
en. 

— „Słuchaj, Mosiej Lewontycz, niema 
sposoba.* A ja mu mx to: „Pij, jedz, gba- 
wiaj duszęł..* Bo ja jestem dla każdego... 
Co? sprawiedliwie mówie, ezy nio? — 
I w tej chwili » jnkąś wściekłością zwró- 
eil się do tlamu: sprawiedliwie, czy nie? 
cóż wy, dyabli, milczycie? 


— Tak jest.. Rzeczywiście! — odpo- 
wiada od niechcenia tłum. — Ty przecież 
dla sprawy... 


— Bo widzicie, ja dla każdego! Za swo- 
je własno.. Oto moje wlasnel — I otwie- 
ra dłoń, w której pokazujo siedem kapia- 
jek. — Oto onet Krzywdat, 

„Mosiej Lewontycz* bije się pięścią 
w piersi. 

W głosie jego coraz mocniej i wygra- 
źniej drży lza. 

— Sprawiedliwie mówię, czy nie? Cóż 
wy milczycie, Zm was, dyabli, mówię, 
staram się, x wy milezyciel 

— No tak.. Prawda.. Ty przecież ża 
sprawą, za sprawą — odpowiada ttam już 
znudzony. 

Ale „Mosiej Lewontycz* wpadł w za- 
pał, nie nie słyszy, nie słucha, 

— Jakiż to jest na świecie człowiek 
Mosiej Lewontyez?! Osobigcie znam do- 
zorcę osiedlania. Wzywa: „Czy możesz, 
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PRAWDA. 


ment nowy: żywa wymiana depesz w sprawie chiń- 
skiej między Berlinem a Wiedniem; w wojnie dy- 
plomatycznej Austrya zachowa się neutralnie; trój- 
przymierza neutralność taka nie wzmocni, ale też 
i nie rozerwie odrazu. 

W Austro-Węgrzech ugoda tymczasowa ani z tej, 
ani z tamtej strony Lilawy nie doczeka się akta 
prawodawczego; obstrukcyonizm ua Węgrzach ni- 
weczył początkowanie rządu. Do dnia 28 z. m. nie 
było jeszcze aktów władzy wykonawczej: ani ozna- 
czenia kwot w myśl owego § 3-go przez samego ce- 
garza, eni urządzenia stosunków celnych, handlo- 
wych i wonetarnych według $ 14 przez ministrów— 
anie było, pomimo blizkości dnia prakluzyjnego (31 
grudnia). 

Sąd na nowych panamczyków czterech już z nich 
uwolnił, gdyż sam prokurator zrzekł sią skargi. 
Bourgeois miał w Valence mowę radykalistyczną. 
Esterhazy ma być puszczony wolno. 

Na Kubie była walka zacięta d. 242. m; poległ 
podobno generał hiszpański, Wylądowali ochotnicy 
za Śtenów Zjednoczonych. Motloch hawański krzy- 
czał: „Precz z samorządem.* 

W senacie unii Lodge zażądał przyłączania wysp 
antylskich Św. Tomasza, Św. Krzyża i Św. Ja! 
chyba po uzyskania ich od Danii. 
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konomia polityczna, formułająca 

| warunki iszjawisku życia, mówi 
s (nam, że w miarę wzrostu środ - 
ków, rosną także potrzeby spożywców. 
Formuly tej trzymają się ściślo wszelkie 
instytncyo zarobkodawoze u nas, zwiasz- 
oza oparte na ukoyach. Btąd przyjęto sta- 
Ją zasadę: im kto ma większą pensyę, tem 
wiąkszą podwyżkę lub gratyfikacyę o- 
traymać powinien, Niewątpliwie stosunek 
plucy 1 tych dodatków do powuego sto- 
pnia jest uzasadniony, Ozłowiek, który o- 
trzymal wyższe lub przynajmniej średnie 
wykształcenie kosztem bardzo znacznym, 
który następnie oddał swoje zdolności, 
siły i wiedzę na usłagi pewnego! wurszia- 


tu pracy, musi stosowną płacę pobierać. 
Nadto jego poziom umysłowy, stosunki 
spoleczne i towarzyskie, wymagają więk- 
szych wydatków, niż ludzi ze sfer pozo- 
stających w półmroku. 

Tak jest z pozoru; w rzeczywistości by- 
wa inaczej. Niższymi szczeblami nazywu- 
ją się u nas posady oszacowano tanio, po- 
mimo że w gmachu danego przedsiębior- 
stwa są one jego fandamentem. Gdy się 
przyjrzymy poziomowi umysłowemu, 
kwalifikacyom i uzdolnieniom tych ludzi, 
wciągniętych do rubryki „małej płacy 
imałej skali potrzeb,” znajdziemy tam 
pracowników, którzy zdobyli wiedzę wyż- 
szą może stosunkowo niezbyt wielkim 
kosztem materyalnym, ale nadzwyczaj- 
nym wysiłkiem woli, oraz kosztem zdro- 
wia, Jakiś np, syn właściciela domu han- 
dlowego może się pochwalić, że zdobycie 
wiedzy uniwersyteckiej kosztowało go 
w ciągu caterech lat 12,000 rs. Gdy tym 
czasom jego kolega, syn oficyalisty skro- 
mnego, zdubył tę samą wiedzę (z tą wszak- 
że różnicą, 28 ją rozszerzył i poglębił pra- 
cą rzoteluą) kosztem 2,000 rs. Stało się tu 
zgodnie z prawdą ekonomii, że skalą po- 
trzeb odpowiada skali zasobności danej 
jednostki. 

Waranki i urządzenia bytu twierdzenie 
to utrwalają dalej w życiu: Syn wła- 
ściciela domu handlowego, dzięki stano- 
wisku ojea, otrzymuje posadę synekural- 
ną, z pensyą odpowiednią do kosztów 
swego wykształcenia i skali majętności: 
pobiera 4,000—6,000 ra. Jego zaś kolega, 
ayn ofioyalisty, pobiera ra. 600 i dźwiga 
na swych barkach wraz z innymi towa- 
rzyszami tę calą kolumnę, na której 
szczycio używa wywczasu jego kolega, 
syn włuściciela domu hundlowego. Obaj 
zawiąznją ogniska rodzinne, obaj adezu- 
wają znaczny wzrost swych potrzeb, obaj 
chciwio przyjmują podwyżki i grutyfika- 
oye. Ale różnica w skali wydatków pozo- 
staje ta sama, jaka była podczas studyów 
uniwersyteckich. Obaj posyłają swoje 


Mosiej Lewontycz, biust do ogrodn zro- 
bić?” — Tuk, mogę, bom rzeźbiarz z uro- 
dzeniał 

„Rzożbiarz z urodzenia“ zaczyna znawu 


się bió w piersi i lzy ociera. A 

— Nie bylo jaki, z urodzeniu! Rzeźbiarz 
jeszcze n Rowyi, „Możesz?* — Mogę. „Masz 
dwa kwitki na spirytus.* Krzywdal Co 
ja zrobię z tym kwitkumi? A jeżeli każdy 
ma swoje kwity? Ozy sprawiodliwie mó- 
wię, ozy nie? Oóż wy, dyabliż.. 

— No, słuchaj! — przerywam mu, prze- 
konawszy się, że wymowie rzeżbinrzu nie 
będzie końcu, — Widzę, żoś ozłowiek po- 
ważny. Innym razem z tobą pomówię, 
a teraz daj mi z ludźmi przyjść do słowa. 
Odsuńcie go, bracia. 

Dziesięcioro rąk bierzo przyrodzoawgo, 
lecz rozgoryczonago rzeźbiarza i jego 
chełpliwa poatać znika w tłumie. 

Położenie przykre. A Kai 

— Ooz ja dla was mogę zrobić? Nie nie 
poradzę. 

— Tak! — ponuro odpowiada tłum—do 
kogo tylko się zwrócić, każdy nio nie mó- 
że, Któż może? Oo teraz nam czynić wy- 
pada? 

— To już w więzieniu lepiejl.. O wiele 
lepiej! Porównania niemal. Tam chociaż 
robota, ale za to strawał.. A tu — ani ro- 
boty, ani żywności, Cóż teraz począć? P. 
zostaje jedno: zabijać, rabowuć! Niechaj 
znowu zamknqy do turmy. Tam przynaj- 


mniej chociaż karmić będą! Więcej nie 
nie pozostaje, Ohwycić pierwszego lepsze- 
go! — sarkają głosy gniewne. 

I oto poraz pierwszy przypomniałem 
sobie aforyzm; 

— Katorga zaczyna się wtody, gdy się 
kończy: z chwilą wyjścia na osiedlenie. 

Aforyzm ten wszędzie miał nznanie, 
gdziem tylko wyglosił go na Sachalinie. 

— Tak jest istotnie, sprawiedhwie. Slo- 
wo prawdziwe! — mówili katorżniey i o- 
siedleńcy — tak jost rzeczywiście! 

— Zupełnie prawdziwie — dodawali 
ludzie „z inteligencyi.* 

I nawet ci, Których obowiązkiem, zda- 
walohy się, powinny być zabiegi o to, aże- 
by się zmieniło na lepsze, nawet ci tylko 
wzdyolali: 

— Niech pan napisze] Koniecznie pro- 
azę napisać. Jest to prawda. Glęboka pra- 
wda. Strach, strach! 


„Towarzyszka życia**), 


Co za fantastyczny obraz! Gdzie można 
w całej Roayi znaleźć coś padobnego? 
— Boże dopomóż, ojczel 


+) „Towarzyszkami życia“ („sożitielnicy") nazy- 
wają się na Sachalinie kobiety, skazane do ciężkich 
roboti oddane osiedleńcom do „wspólnego pro 
dzenia gospodarstwa.“ Tak określano niegdyś ur: 
dowo. Dziś, nawet urzędowo, np. w „Kalendarzu sa- 
„pożyciem nielegalnem,* co 
iżone do prawdy. 


dzieci do szkoły, obaj mnszą im kupować 
książki i opłacać wpisy. Zachodzi tylko 
ta różnica, że gdy pierwszy, otrzymawszy 
gratyfikacyi ra. 500, wyprawi „kinderba- 
lik“ lub na kolędę obdarzy antymi poda- 
runkami swoją rodzinę, drugi, mając ra. 
50 zapomogi nie wie jak je podzielić, aże- 
sy zaspokoić cho* eząstkę potrzob najpil- 
niejszych, a atroskany grozą usunięcia 
syna ze szkół za moopłacenie wpisu, ko- 
łacze do miłosiczdzia publicznego. 

Na takiem podłożu warnnków bytu for- 
mułka ekonomii politycznej stała się 
u nas prawom zwyczajowom, wrosła 
w mózgi i serca wszelkiego rodzaju przed- 
siębiorców, korzystających z pracy ludz- 
kiej i jej owoców. 

Wymowną ilustrucyq takich stosunków 
jest świeży fakt, który się zdarzył na o- 
gólnem zebraniu Towarzystwa kredyto- 
wego miasta Warszawy. Z powodu droży- 
zny i awiąt podana wniosek udzielenia 
zapomogi urzędnikom. Przeciwko temu 
wystąpili gorąco stawarzyszeni, Twior- 
dzili oni, że urzędnicy mają pensyć do- 
stateczne, że zapomóg im wcale nie trze- 
ba. Przeciwnie — należy się ulitować nad 
nieborakami stowarzyszonymi i nie gnę- 
bić ich: nie obciążać kosztów administra- 
oyi rubryką zapomóg. Nie ulitowano się 
jednuk i zapomogi uchwalono w stosunku 
10% płac pobieranych. 

Widzimy w tom całem zdarzeniu dwa 
rysy wielce znamienne: opozycyę kamio- 
niczników i zachowanie tradycyjnego sto- 
sunku zapomogi, Pierwsza wywolała o- 
gólne oburzenie, którego nie zntrzo nawat 
ustępstwo, uczynione pod naciskiem opi- 
mi ludzi szłachatniejszych. Ale zwycięz= 
two to jest tylko pozorne, Biedni właści- 
ciele domów potrafią zawsza wszelkie 
awoja „straty“ zlichwą wydobyć. Gdy im 
każą kanalizować domy, udają się z pla- 
czem do lokatorów, którzy podwyżką ko- 
mornego nietylko pokrywają koszt kinu. 
lizacyj, lecz z tej okoliozności podnoszą 
na stalo dochód kamienicy, To samo dzie- 


Podnosi się niechętnie, 

— Nin nie szkodzi! Leż sobie, kochana. 
Qzy chora twoja gospodyni? 

— Gdzie tam chora? —odpowiada z nio- 
zadawoloniom baba, znowu przybierająe 
położenie poprzednie; — dzięki Bogu! 

— À côż tak leżysz? Nieładnie jakoś: 
chłop babską robotę spolnizł 

— To mi wielkie rzeczy| Przecież ręca 
mu nie poodpadają. Własne —nie kupione. 
Nioch popracujel 

— Ależ to wstydi 
byś się do roboty! 

— Niech ją tam, wielmożny paniel Ba- 
ba! — mówi chłop tonem blagalnym; znać, 
że jest bardzo zawstydzony. 

— W domn napracowałzm się — wy- 
starczy. W domu, w Rosyi pracowałam, 
a jeszcze miałabym i tutaj Patrzcie! A on 
nie może mię wyręczyćł Nie chce — 
klaniaó się nie będę. Nadzorca wzywa 
mię do siebie na towarzyszkę życia. Ta- 
kich jest dużo. Zechoę -— pójdę da pierw- 
szego lapszegol 

Kobieta pochodzi z gub. Kostromskiej, 
wymawia wyraźnie „o.* W glosie i spo- 
sabio mówienia znać zuchwalstwo. 


Wstałabyś, wzięła- 


4 


PRAWDA. 


je się z podatkami, wodą itd. Ponraważ 
urzędnicy Towarzystwa krodytowego 
miastu Warszawy nie mieszkają w ru- 
rach wodociągowych lub na wale wiśla- 
nym, lecz muszą się uciekuć pod dachy 
tych samych stowarzyszonych, dla któ- 
rych dobru pracują, więc można łatwo 
przewidzieć, że zwrócą im z lichwą zapo- 
mogi, przyjęte od zarządu, i to z lichwą 
typową, tj. nieskończonem umarzuniem 


kapitalu i płaconiem procentu w postaci | 


ataloj podwyżki komornego. 

O niewłaściwości stosunku procentowe- 
go w gratyfikacynch pisaliśmy już kilka- 
krotnie, Obecnie nowa uchwała zebrania 
ogólnego inatytucyi powyższej duje nam 
powód jeszcze raz do wystąpienia prze- 
ciwko takiemu systemowi. Stosunek pro- 
contowy należałoby zachować, zle w kie- 
runku odwrotnym, tj. im mniejsza jest 
płaca, tem względnie powinna być więk- 
sza gratyfikucyn. Tymozasem u nas dotąd 
nietylko nie zrobiono żudnych kroków 
w tej mierze ka lepszemu, ale nawet pra- 
cownicy najniżej platni sq zupelnie wy- 
klnczani z listy kandydatów do zapomóg. 
Kto pobierz np. rs, 19—15 miosięcznie, 
ten nia mu prawa do gratyfikacyi, pomi- 
mo że go nędza gnębi. System taki rażąco 
się zaznaczył w liście nagród dla praco- 
wników koler Wiedońskiej z powodu 
pięćdziesięcioletniego istnieniu tego przed- 
siębiorstwa, Ponieważ sprawa tak donio- 
ela nigdy nio będzie rozstrzygnięta na ko- 
rzyść pracowników prywatnie, np. za po- 
średnictwem wniosków, wyglaszanych na 
zabraniuch, należałoby tedy poszukać dro- 
gi skuteczniejszej: oprucować stosowny 
memoryal i przesłać sferom  wlaści- 
wym w celu uświęcenia go, jaka przepi- 
mów obowiązkowych, Tylko taki nacisk 
prawny może tę doniosłą sprawę uregu- 
lować należycie. Naj wlaściwszym pośro- 
dnikiem w tej mierze byłoby Towarzy- 
stwo przemysła i handln. 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 


O nowy fundusz na cele kolonizacyjne. — Zimua 
woda prasy wolnamyślnej i skutki gaszenia ognia 
hakatyzmu. — Żądanie zniesienia komisyi general- 
nej. — Utrudnienia. — Tranzakcye prywatne Ajako 
czyn obywatelski. — Pierwiastki patryotyxmu ha- 
katystów.—Nova forma wałki ekonomicznej. — Rola 


sądów pruskich, — Procesy - prasowe. -- Kara za... 
nieznajomość języka niemieckiego. — Biura abro- 
ny. — dporność Mazurów i Litwinów: — Ósmy 


zjazd lekarzy i przyrodników polskich. — Broszura 
hakutysty, — Temat do operetki. 


ak wiadomo, na eela kolonizacyi 
niemieckiej w W. Ks. Poznań- 
7.) skiem i Prusach Zachodnich przed 
jedenastu laty sejm praski uchwalił fun- 
dusz stumilionawy. Ten olbrzymi taran 
miał rozbió mury żywiołu polskiego, 
1 przez wylomy wpuścić do naszego naro- 
rodu „nosicieli kultury.“ Dotąd przy usil- 
nej praoy od dość gwałtownych uderzeń 
stopniało °}, tego tarann, tj. przeszło 70 
milionów. Pozostały, prócz "|s, |eszczo od- 
łamki roboty: co rok kilka milionów ma- 
rek za osady rozparcelawane i wzmocnio- 
ne żywiołem niemieckim. 

Dotychczasowe jednak wyłomy nio øu- 
dawalają rycerzy, idących pad znakiem 
krzyżackim. Zbyt opasłe, napęczniałe o- 
wocami rabunku ich postacie nio mogą 
się przemsnąć przez szczeliny dość ciasno, 
z mozołem poczynione w murze polskości. 
Więc podano wniosek stworzenia nowych 
taranów w postaci uchwalenia fundu- 
snów. Oczywiście można twierdzić na po- 
wnb, 2o rząd chętnie postara się o kredyt 
W ta wiolkie ognisku zapału 
iego, którego zadaniem i dążno- 
est tępienie innych narodowości, 
czasem uczciwa prasa niemiecku lojo 
strumienie wody ze swych sikąwek, Ognia 
nie gasi, ule przytlumiając go na razie, 
wytwarza dym i czad duszący. 

Strumieniem takim są słowa i dane na- 
stępujneć jednego z organów niezaślepio- 
nych funatyzmem szechgermanizmu: 
„Cóż wielkiego zrobila ta komisya? 
W ciqgu lat 10 (do 31 marcu r 1896) wy- 
dala 70 milionów murek, za która KASIĘ 
92,721 hekt. ziemi, z tego dostało się w rę- 
ce kolonistów niemicekich 36,470 hekt. 
(okolo 40%). Resztą włada zarząd puń- 


stwowy. Osiedlono tylko 1,975 koloni- 
stów, w tej liczbie 808 z W. Ks. Poznań- 
skiego i Prns Zachodnich. W obu tych 
| prowineysch powiększono ogółem liczhę 
Niemeów o 10,000. Jost to cyfra nadzwy- 
czaj mała, zwłaszeza przy zestawienia jej 
ztym faktem, że w ostatnich wyborach 
do parlamentu oddano na kandydatów 
polskich 228,531 głosów; a więc nowe ka- 
lonie niemieckie, ntworzone w ostatnich 
dziesięcin latach, mie stanowią nawet 1% 
w stosunku do żywiolu polskiego w obu 
prowincyach kolonizowanych. Dodać je- 
azeze i to należy, że żywiół ten zwiększa 
się najmniej o 1% rocznie * 

Sikaw ka, wyrzuci wszy tę skromną ilość 
wody, przestała dzialać, a dym i ezad 
ściele się po niwach polskich i duszność 
moralną wytwarza. Zaciekli hakatyści żą- 
dają zniesienia w W. Ks, Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich komisyi genoral- 
nej, której owocem, jak wiadomo, są wło- 
ści rentowe, Instytucya ta, jak twierdzi 
krzyżactwo wspólczesne, tamuje dzialal- 
ność komisyi kolonizucyjnej, gdyż z sza- 
regu nabywców osad rentowych nio możó 
usuwać Polaków, Qzy nia może istotnie? 
Praktyka mówi wręcz co innego: W o- 
statnich latach pod naciskiem opinii - 
i wrzawy hakatyzmu, komisyu ta robi co~ 
raz większe utrudnienia Polukom-na- 
bywcom pod rozmaitymi pozorami, które 
przecież zawsze mogą znaleźć ludzia złej 
woli, gdy pragną. 

Niektórzy z naszych korespondentów, 
odzwierciedlających stan umysłów zanie: 
pokojonych pewnej części społeczaństwa— 
utrzymują, że najskutoczniejszym sposo- 
bem zgnębienia i stlamieniu żywiołu pol- 
skiego nu wschodnich krosuch monarchii 
byłoby wykupienie większej własności 
ziemskiej. Niawątpliwio taki środek był- 
by klęską wielką, alo w obawach tych 
jest dużo przesady. Niemniej jednak pięt- 
nować publieznie trzeba „sprzeduwczy= 
ków,“ których p. Rubski tak wybornie 
Bcharukteryzował w swojej sztuce p.b. 
„Przeblaguny,* jak również naloży za: 
znaczać fukty nabywania ziemi przez Po- 
laków zamożniejszych, chociaż zaprawdę, 
amutno to jest, że interos ezysto pry- 
wutny, tranzakoya przedsiębioroy, nabie- 
ra chirakteru czynu obywatelskiego, do- 
nioslego dla kraju, Czynem takim przed 
kilku tygodniami zjodoali sobie uznanie 
pp. Skrzydłewsk] z Ocieszyna i Józef Mo- 
szczeński % Jeziorek, którzy za anmę 


— No, no! Nio bardzo sohie pozwalaj! 
Rozpuściła kl — mitygnje ją nieśmia- 
ło osiedlenieo, znać, że tylko dla zacho- 
wani przyzwoitości; — zamilkłabyś. 
Chcę i mówię. A nie podoba się—tq 
choć zaraz, z prawdziwą przyjerunością. 
Wezmę fartach i pójdę. Maloż to was ta- 
kich, bozkoszulowychi Poszukaj sobie in- 


nej, niemej! 
— Tfu, tyl Wrzód — hbabał— uśmiecha się 
chlop zawstydzony; — prawdziwy wrzód. 


— A kiedy wrzód, to 3 zejść może, Rze- 
kłam — nieżadlugo! 

— A dosyć już! Slowa powiedzieć nie 
można. 

— Nio zaprzągloś, więe nie poganiaj! 
Ja ci nie koń, a ty m! nie farman! 

— Tfu! ty! 

— Nie pluj, Wszystko wyplnjesz. Ot, 
zobaczę, jak plnć będziesz, gdy do nadzor- 
ey pójdę na pożycie... 

— W którym transporcie, matko, przy- 
byłaś? — zwracam się do niej, ażeby 
przerwać tę dziką, glupią i oburzającą 
Scanę. 

— Piątego roku*). 

— A za cóż tu przyszłaś? 

— Za co? Za 662 baby przychodzą? Za 
męża! 

— Ozy odrazu dostałaś się do tego chło- 
pa na pożycie? 


*) 95-go. Kobiety przysyłane są zwykle jesienią. 


— Gdzie tam odrazu! Jaż trzeci. Zmie- 
mam trzeciego. 

— QOóż tamci niedobrzy byli? Nie podo- 
bali się? 

— Naturalnie] Gdyby byli dobrzy, nie 
porzuczłabym. Byli więc źli, skoro porzu- 
ciłam. Ludzi tych, hosonogich, jest dużo, 
aż do zbytku! Rzecz nietrulna. Pójdę do 
dozorcy osiedlenia: „nie chcę z tym żyć; 
proszę dać innego.* 

— Ajeżeli mie da? Jeżeli do więzienia 
zamkną? 

— Nio posadzą! Niema obawy! Naszych 
sióstr tutaj nie bardzo dużo. A tych za- 
traconych każdego roku całe stada pędzą. 
Każdy weźmie z przyjemnością... 

Wprost było już mi nieznośnie słuchać 
tej zuchwalej eynicznej paplaniny, tega 
natrząsania się baby, opachłej ze snu 1 le- 
nistwa, 

— Popsułeś swoją kobietę — rzekłem 
osiedleńcowi na odchodnem. 

— Wszystkie ono tutaj takie, wielmo- 
żny panie! — odpowiedział tym samym 
glosem błagalnym 

— Mnie psuć nie trzeba. Sama popsuta 
jestem — doleciał głos z izby. 

Dałem rubla osiedieńcawi. 

— Pokornie dziękuję, wielmożny pa- 
nia — z jakąś niezwykłą radością powie- 
dział chłop. 

— Posłuchaj! Powiedz, tylko szczerze. 


Co zrobisz z tym rnilem? Przepijesz, czy 
kohiecia co kupisz? 
Oblap chwilę postał z miną mezdecyda- 


wanego. 

— Tak szozerze powiedzieć? — zaśmiał 
się — pół rubla przepiję, u za pół joj, nie- 
godziwej, gościńcu kupię. 

* 7 * 
* 

Pa kilku dniach przechodziłem tam zno- 
wu. Naras slyszę atraszny krzyk, 

— Ludzie! Zabija! Zmiłojoie się, zabija, 
zbóji Aj, aj! Sił niema! Kosteezki calej 
nie zostawił! Znrżnie! — rozlegał się na 
całej ulicy przeszywający glns kobieny. 

Sąsiedzi powychodzih z chat, patrzyli, 
„kto wrzesżczy.* ZRapokojwszy ciekawość, 
machuli ręką i wracali do domu: 

— Znowu się zaczęło! 

Na przyspie siedziała płacząna kobiatn, 
spuchnięta od snu i lenistwa, 

Obok stal jej chłop i uspakajał. 

Pomyślałem na razie, ża stracił etorpli- 
wość i „dal nauczkę“ swojej towurzyszea 
życiu. 

Ale zbliżywszy się spostrzoglam, ża ta 
było co innego. 

Kobieta siedziala z włosami rozczochra- 
nymi, alo wrzeszczała jakoś spokojnie, 
zupełnie obojętnie i pocierała pięściami 
sucho oczy. 

Spostrzegłszy mię, umilkła, wstala i po- 
szła do izby. 


0 
PREH i Stefanowo, od dymiayonowano- 
o rotmistrza, p. Briesenė. Są to dobra 
piękna i bogate w ealem słowa tego zna- 
ozeniu. Posiadajų lworzec kolejowy, ko- 
ściół, kolejkę żelazną, szosę, pocztę, wiel- 
ką gorzelnię parową, szkołę, duży i cen- 
ny inwentarz itd. Tego „zdrajcę* haka- 
tyzmu prasa krzyżncka obrznciła błotem 
i pianą wściekłośi. Ale praktyczny przod- 
siębiorce, zgarnąwszy do trzosa szero- 
kiego piękną sumę, może sobie drwió 
g wściekłości tych współbraci, którzy 
w gruncie rzeczy mają te same pierwia- 
stki patryotyzmu: pioniądz. Wszak haka- 
tyzm jost nową. wyborną formą walki 
ekonomioznej, upozorowanoj wyższymi 
celami... 

Pisaliśmy już kilkakrotnio o słażalezo- 
goi i stronności sądów pruskich, a ich sa- 
mowoli i wdzieraniu się do spraw, tudzioż 
objawów życia, leżących po za obrębem 
dzinłalności tych instytneyj. Robią one 
w dalszym ciągu politykę na wlasng rẹ- 
ką. Bzerzą. wzmacniają ideje, pojęcia, 
niozgodne ze sprawiedliwością i obowiqe- 
kami sadownictwa. Najjaskrawiej polity- 
ka sądow zaznaczu się w procesach pra- 
sowych. Kiedy na zebranin niemieckiego 
stronnictwa wolnomyślnego w Norym- 
herdze przed kilku tygodniami p. Wa- 
gnor wyglosił mowę, potępiającą działal- 
ność hakutystów, ogłosiły ją nioma? wazy- 
atkia niemieckie pisma wolnomyśluc — 
bezkarnie. Ale gdy Gazeta Grudziądzka 
przedrukowulu tę mowę, wytoczono jej 
proces z inicyatywy prnskiego ministra 
spraw wownętrznych, Nio koniec na tem: 
"W Inowrocluwin Izba kurna skazała ro- 
daktora Dziennika Kujawskiego, p. Gorty- 
ga, na dwa miesiące więzienia zu obrazę 
mujoru pruskiego z Ostrowa. Obrazą tą 
była kovospondancya z Kalisza, w której 
zaznaczono nadużycie trunków przoz o- 
wego majora] 

Koroną sprawiedliwości sądów pru- 
skich jest skazame na dzioń arosztu pe- 
wnoj kobiety w Mysłowicach na Szlązku, 
za to, żo nie umiała przed sqdom złożyć 
zeznań po niemiecku! A więc, jek widzi- 
my, kapłani sprawiodliwości są żarliwy- 
mı sługami hakatyzmu. Wobec tego na- 
rzędzia krzyżackiego pewno ma znaczenie 
wniosek gazet poznunskich i prowinoyo- 
nalnych, ażeby utworzyć w Poznaniu 
biuro obrony prawnej, tudzież połączone 
z niem biuro informacyjne i prasowe, 


Blnżyłoby ono swojemi radami mocą 
prawną wszystkim, którzy ucierpieli przez 
hakatyzm i jego wierną słnżbę na różnych 
polach. W razie nieczamożności poszkodo- 
wanego pomos powinna być bezpłatna. 

Pod naciskism prześladowań pruskich, 
śród Mazurów rozwija się coraz bardziej 
poezucie konieczności usilnej obrony. Da- 
jo się to spostrzegać szczególnie przy wy- 
borach. Taką sam} dążność widzimy 
iśród Litwinów. Przed kiiku tygodniami 
na odbytom w Rusiu zebraniu litewsko- 
konserwatywnego Towarzystwa wybor- 
czego postanowiono w przyszłych wybo- 
rach parlamentarnych i sejmowych po- 
stawić samodzielnych kandydatów litew- 
skich. Bodźcem jest głównie ta okolicz- 
ność, że żadne inne stronnictwo nie oboe 
bronić języka litewskiego w kościele 
i szkole. 

Termin ósmego sjazdn lekarzy i przy- 
rodników polskich w Poznania oznaczo- 
no na 12—14 lipeu r. p. Pierwotnie pro- 
jektowano zwoluć na maj; odłożono jo- 
dnak, ażeby umażliwić udział lekarzom 
i przyrodnikom z dalszych stron. Do opra- 
cowania programu szczegółowego niezbę- 
dne są wezosne wiadomości o refaratach 
i kwestyach, przeznaczonych dla zjazdu. 
7, tego więc powodu komitet wzywa prz, 
szłych uczestników do nadsyłania dekla- 
racyj odpowiednich. Tematy powinny być 
przesłane na ręco sekrotarza generalnego 
najpóźniej da 1 marca r. b. Tytuly odczy- 
tów w sekoyach osobnych można przoslać 
na. ręce gospodarzy, mianowicie; 1) medy- 
cyny teorotycznej, dr. Batkowskiemu, ul. 
Wiodeńska nr. 1; 2) modycyny praktycz- 
nej — dr. B. Jerzykowskiemu, nl. Wil- 
helmowska nr. 18; 3) chirurgii — dr. 
Drobnikowi, ul. Św. Marcina ar. 74; 4) gi- 
nekologii i położnictwa —- dr. H. Świę- 
ciekiemn, pałac Działyńskiel; 5) okulisty- 
ki — dr. B. kiawiczawi, ul. Św, 


Wichork 
Marcina nr. 6; 6) nauk przyrodniczych 
i ścisiych — dr. Kurchowskiamu, ul. Bor- 
linaka; 7) nauk przyrodniczych opiso- 
wych — dr. F. Chłapowakiemu, ul. Wi- 
ktorya nr. 27 w Poznaniu. 

Bzerzyciele niemezyzny nie ustają w pra- 
oy publicystycznej, Przed kilka tygodnia- 
mi ukazała się w handlu księgarskim bro- 
sznura p. t. „Z naszych kresów waselo- 
dnich,* Autor płacze nad stalem amniej- 
szaniem się emców w Poznańskiem 
i rozpaczliwie ręce załamujo na widok 
wzmagającega się żywiołn polskiego. Ha- 


katysta szuka przyczyn na gruncie oko- 
nomicznym: Oto robotnik polski jest tań- 
szy i pracowitszy i skutkiem tego Nie- 
miec nieborak chleba znaleźć nie może 
we własnej ojezyznie, pod opieką bractwa 
trzech liter widmo głodu widzi przed so- 
bą. A kupiec lub przemysłowiec nieszczę- | 
śliwy? Gnębią ich Polacy, zabierają im 
klientelę. Nadomiar złego oi Polacy, któ- 
rych ojeowie słynęli z rozrzntności, za- 
ozynają być oględnymi, oszczędzają, aża- 
by się nie dać zjeść głodnemu Niemceowi, 
Towarzystwo pomocy naukowej imienia 
Karola Marcinkowskiego zwiększa azere- 
gi intoligencyi polskiej, która świadomie 
popiera kupców i przemysłowców pol- 
skich. Wogóle Polacy mają wysoce roz- 
winięte poczucie samowiedzy narodowej, 
czego u Niemeów ani poświeć. To są głó- 
wne powody osłabienia żywiola niemiec- 
kiego w ziemiach polskich. Nie wiem, na 
jakich ezytolników jest obliczony tea 
efukt humorystyczny, To tylko powna, ża 
hakatyści nie przebierają i w środkach, 
i w ludziach, że każdy, kto tylko umia 
pluć, wymyślać, kłam i... rabować, nio- 
wątpliwie będzie przyjęty z otwartemi 
ramionami przez współbraci atowarzy- 
szonych pod głośnem hasłem: „dla naro- 
du* i pod oichem: „dla własnej kioszeni.* 
Ten patryotyzm kieszeniowy możeby się 
nie rozrósł tak szeroko gdyby nio był prsy- 
kryty starannie polatanym i zbutwialym 
płaszezom patryotyzmu narodow ego. 

Na zakończenia musimy podać chociaż 
pobieżną notatkę o wielce znamiennym 
procesie, który się toczył przed Izbą kar- 
ną sądu ziemiańskiego w Poznaniu prze- 
ciw majstrowi ślusurskiomu, p. Stanisła- 
wowi Brzozowskiemu. Zaurzncono mu, ża 
ozdabiając dom awój podozas progosyi 
Bożego Uiala chorągwią biało-czerwoną, 
przekroczył przepis policyjny, za co miał 
zapłaciś karę policyjną w wysokości 30 
marek. Obrońca dowiódł, że karze podlo- . 
ga każdy, kto wywiesza chorągwie nie u- 
znane w niemieckich państwach związko- 
wych; tymezasem chorągwie biało-czer- 
wone ań sztandarem Bremy i Hesyi. Sku- 
tkiem takiego wyjaśnienia sąd znalazł się 
w niemałym kłopocie i nchwalił zawe- 
zwać rzeczoznawaę w sprawach haraldy- 
oznych, radcę archiwalnego, d-ra Prū- 
mersa! Ozyż nie wyborny temat do ope- 
retki?! et. 

mia 


— Ach ty, wrzód — babal Prawdziwy 
wrzód! — mruezał chłop zmieszany. 
| — 06ż to? Dałeś jej może naukę? Pobi- 
łeś? 

— Gdzież taml — z rozptczą odpowie- 
dział — palcem nie tknąłem! Oho, tenąć 
ja, tego dyablal Wszystko z powodu obu- 
wia, Wyjmij i daj jej kamusze. „Bo—po- 
wiada — pójdą na pożycie do dozorey.* 
Tfu, ty! Placze i wrzeszczy na całą u- 
lioę, żeby wszyscy myśleli, że ja tak ją 
katuję i powiedzieli to pana dozorcy osie- 
dlenia. A skąd ja jej, podłej, wezmę ka- 
maszy? 

To jest typowa zwykła „rodzina“ sa- 
chalińsku. 


„Towarzysz życia." 


— Paniel Wielmożny panie! — słyszę 
z tylu jakiś głos. 

Zatrzymalem się. 

Podbiega bez czapki zadyszany osiedle - 
niec. Zmaó, że biegł za mną daść długo. 

— Ja pana wszędzie szukam, biegam! 

— Ozegóż sobie życzysz? 

— Pan raczył szukać takiej?.. 

Tn wymienił mi nazwisko jednej z ze- 
sìanyoh do ciężkich robót, której zbro- 
dnia zaciekawiła mię. 

— Tak] No, cóż? 

— Pozwoli pan. Ona teraz w domu. 


1 zapytuje już głosem przyciazonym, 
bardzo poufałym: 

— Czy pan każe do siebie ją przysłać, 
czy sam pójdzie? 

A na twarzy maloje mu się zupełna go- 
towość do wszelkich usług. 

— Jak ci się zdaje? Na co ją żądam? 

Osiedlenioc usmiecha się całą twarzą. 
„Żurtowniś pan!“ — myśli sobie zapewne. 

— Wiadomo, na co panowie żądają. 

Jaka szkoda, żem nie artysta-malarz! 
Byłbym pochwycił w owej chwili tę nie- 
godziwą par okno śl 

— Jakiż ciebie łączy z nią stosunek, że 
się LORE takiego pośradnictwa? 

— Ja? 

— Tak, ty! 

Osiedleniec drapie się w głowę. 

— Jestem towarzyszem jej życial 

— Jakże ty mogłeś... Nie wiem nawet, 
jak cię nazwać... 

— Zowią Michałem! 

— Jakże ty.. taki Michale... Jakże ty 
możesz swoją własną towarzyszkę sam... 

„Michał“ patrzy na mnie ze zdziwie- 
niem i ironią. Skąd, myśl, taki się wziął, 
który żadnych zwyczajów nie zna? 

— Niech pan będzie spokojny — mówi 
s uśmiechem — w tych stronach jest ta 
przyjęte. Nietyłko towarzyszkę lub żonę, 
ale nawet córkę zalecają. 

I kończy już całkiem poważnie: 

— Źreć trzeba, wielmożny paniel 


— Więc jakże? Życzy sobie wielmożny 
pan? 

Przykro patrzeć na tę postać; ale rozmo- 
wa ciekawa. 

— Słuchaj| Zapłacę ci, wszystko jedno, 
nia za to, lecz za co innego: powiedz mi 
otwarcie, gdzie była twoja towarzyszka, 
gdym przychodził pytać o nią? Oto pie- 
niądze, 

— Pokornie dzięknjęł 

— Sluchaj, tylko otwarciel 

— To zawsze można. Proszę nia wąt- 
pió. Gdzież ona być mogła? Na zarobek 
chodziła... 

— I tak żyjecie? 

— Tak żyjemy. Ale, panie, ozy tylko 
my? Naturalnie, z początku może przykro; 
ale można się przyzwyczaił. Proszę prze- 
baczyćl Pokornie dziękuję. Wypiję za 
zdrowie pańskie, 

Oddaliwszy się trochę, zawołał: 

— Jeżeli oo będzie potrzeba, proszę za- 
wołać Michała. Zawsze z całą gotowo- 
ścią. 

Qto również niamniej typowa, zwykła 
„rodzina* sachalińska. 

(C. d. n.). 


Z NIEMIEC 
. 


Berlin, 22 grudnia. 


Wzrost reakcji. — Porównanie z przed stu laty. — 
Praca dzieci. — (o one robią, jak żyją i jak się 
uczą. 


dy dziś z progu roku 1898 rzuoi- 
my spojrzenia wstecz na dorobek 
ego poprzednika, ta ogarnia nas 
zdziwienie ne widok upadku moralnego 
państwa, reprezentującego w świecie po- 
litycznym „naród myślicieli i marzycie- 
li.” Odżozanu ustąpienia Biamaroka nigdy 
jeszeze reakoya tak eynieznie nie zlorze- 
ozyla wymaganiom etyki, oraz hasłom 
wolności i tolerancyi, jak w robu ubie- 
giym. Nie tu miejsce robió bilans masy 
konkursowej etyki niemieckiej; nie dziś 
pora babrać się w tem błocie brutalności 
i sobkostwa. Prawdopodobnie nieraz bę- 
dziemy mieli sposobność poruszać ten te- 
mat, albowiem kurs reakcyi wskutek za- 
wikłań Fpolityeznych na Wschodzie pod- 
skoczył jw Niemczech w górę. „Bürger“ 
przy zagrania pobudki wojennej chowa 
się z drżoniem pod pierzynę, oddając swą 
kasę i wolność pod opiekę jankrów i ich 
proroka — Stumma. Stara to zresztą 
w Niemczech historya, iż zawadyacy opo- 
mycyjni przy odgłosio trynmfalnych fan- 
far wobec widma zaborów i lupu pokor- 
nieją jak baranki i z entuzyazmaem wtó- 
rują hymnom patryotyczno-szowinistycz- 
nym. (i sami panowie, co w r. 1848 pa- 
radowali w czerwonych krawatach i plwa- 
li na wszystkie strony frazosami oburze- 
nia, często slali się oczarowani powodze- 
niem Bismarcka pod jego nogi, a nawet 
pobiorali od niego jałmażnę. (Wspomnę 
tu tylko znanego Arnolda Bugogo). Wra- 
cając do naszogo remanentu, wystarczy 
tymczasem wskazać, iż w porównaniu 
zr.1797 miniony nie może wytrzymać 
krytyki. Przed stu laty Tlerder ogłosił awe 
„Listy o szerzenia bnmanitarności*; spa 
łeczeństwo ówczesne napawało się czyta- 
niem Schullerowskich „Listów o wycho- 
waniu estetycznem,* wydanych w r. 1793; 
Wilhelm Humboldt określił wtedy po raz 
pierwszy zudanie państwa ze stanowiska 
etycznego 1 ogólno-ladzkiogo. Ten sam 

robiorz zastosował w owym czasie 

chleiermacher do religii. Beothoven pra- 
cował już wówczas al swomi symfonia- 
mi, z których ostatnia kończy się nie- 
Amiertelnym hymnem na ezość braterstwa 
lulów, Rok 1897 zaś przyniósł nam „Aus- 
rotten“ w rozmaitych tonach i z rozmaite- 
mi waryacyami. Muszę atoli w imię zasa- 
dy suum cuique przyznać Niemcom, iż 
jakkolwiek gwałoą prawa innych społe- 
ozoństw, zwłaszcza mających nieszczęścia 
tkwić w ich organizmie politycznym, 
m w każdym obcym narodzie upatrują 
wioga, którego odsądzają od czcii wia- 
ry ı choieliby obedrzeć ze wszystkich zdo- 
byczy kulturalnych; jakkolwiek kują 
w chwili obecnej kilka praw wyjątko- 
wych, niepodobna zaprzeczyć, iż bądź co 
bądź przejmują się coraz więcej ewange- 
lią opieki nad maluczkimi. Ten trynmf 
haseł spolecznych jest wynikiem tych sil- 
nych katakłizmów ekonomicznych, które 
opisaliśmy w poprzedniej korespondeneyi, 
To szerzenie się żądań braterstwa iró- 
wności ekonomicznej w obrębie społeczeń- 
stwa niemieckiego jest koniecznością hi- 
storyczną, z którą liczą się sfery wpływa- 
we, czego nujwymowniejsze świadectwo 
zlożył były minister Berlepsch, podjąw- 
szy się wydawniobwa pisma, przychylne- 
go sprawie robotniczej. W tym prądzie 
naloży szukać źródła, skąd wyjdzie może 
odrodzenie calego społeczeństwa niemie- 
ekiego; sfery ludowe, walcząca o równo- 
uprawnienie ekonomiczna, wzniosą się 
može do wyprowadzenia najgłębszych 


wniosków zo swego programu emancypa- 
cyjnego. Žo ruch ten nie zadowali się 
czczymi frazesami, widać z osiągniętych 
już przezeń rezuliatów. Przedewszystkiem 
uderza nas imponujące prawodawstwo ro- 
botnieze, a którem nie będę się dziś roz- 
wodził, gdyż pisało o niem obszernioj 
w swoim ozasia inno pióro. Prawodaw- 
stwo to zapuściło tak głębokie korzenie, 
iż dotychczas musiały prysnąć jak bańki 
mydlana wszelkie skiorowane przeciwko 
niemu zamachy wsteczników. Obuenie 
przystąpiono da rozciągnięcia opieki pań- 
stwowej nad grupą maluczkich wo wla- 
ściwem tego słowa znaczenia, nad dzie- 
émi. Ostatni spis ludności przejął pod pe- 
wnym względem zgrozą wszystkie war- 
stwy społeczeństwa. Organy urzędowa 
ogłosiły bowiem, iż na podstuwie cyfr 
statystycznych liczą Niemey przeszło 250 
tysięcy podrostków i podlotków, trudnią- 
cych się na własną rękę zawodem i młod- 
szych od lat 10; uznano przytem za po- 
trzobnae dodać tę niedwuznaczną uwagę, 
iż obliczania te szwankują pod względem 
wiaragońności i stanowią tyiko niedokła- 
dną odbitkę rzeczywistości, Przed kilku 
laty prawodawstwo położyło kres pracy 
dzieci w fabrykach; wyzysk ten przeniósł 
się przeto do innych dziedzin przemysłu. 
Pierwsi zaprotestowali przeciwko (emu 
barbarzyństwn nauczyoielo, których zwią- 
zek zwrócił się z ankietą do wszystkich 
swych szlonków, prosząc o możliwio szcze- 
gółowe dane. Naplływające odpowiedzi 
rzucają jeszcze amutniejsze światło na 
wspomniane zjawisko, W dwu dziedzi- 
nach, zdala od kontroli pnhlieznej i rządu 
siły dziecięce padają ofiarą spekulacyi: 
w przemyśledomowym i rolnictwie Zwła- 
szoza ten ostatni fakt zadziwił wszystkich, 
gdyż ugrarynsze od dawien dawna umy- 
wając swe ręce, wytykali przemysłowi 
miejskiemu burzycielski wplyw na rodzi- 
nę biedaków. Okuznje się wszekże, iż ou- 
krownie i gorzelnie zatrudniają tysiące 
dwieci; awłaszoza przy kopaniu kartofli 
znajduje praca dziecięca wielkie zustoso- 
wanie. Przemysł domowy posługuje się 
wątłemi siłami maluczkich najczęściej 
w wypadkach robót prostych, lecz jedno- 
cześnie nużących swą monotonnością, jak 
up. przy skłejania torebok papierowych. 
Oprócz tego chłopcy są nżywani do roz- 
noszonia gazet i pieczywa, drobnego han- 
din ulicznego i rozmai ych npokarzają- 
oych usług w restauracyach i szynkach. 

Pomyślmy tylko na chwilę, ca to znaczy 
do późnej nocy ustawiać kule na bilardzie 
lub sprzedawać na ulicy zapałki a mrozie 
igłodzie, a wtedy zrozumiemy, jak zba- 
wiennie oddzaiaływa zajęcie tego rodzaju 
na zdrowie chłopca. Lub przenieśmy się 
myślą w sferę „nocnego Berlina,“ a łatwa 
wyobrazimy sobie, jak wzniosłe zasady 
moralno zaszczepia w aroa dziecka wi- 
dok półświatka, kokot i podchmielonych 
amatorów mięsa kobiecego. Jak dowodzi 
statystyka małoletnich przestępców w 
Niemczech, około 70% młodocianych zbro- 
dniarzy tradniło się poprzednio własnym 
zawodem. Oczywiście, gdy wszezął się ha- 
las przy wyjściu na jaw tych faktów, pe- 
wien odłam społeczeństwa oburzył się 
z powodu gwałcenia wolności osobistej: 

bo jakiem prawem ludzie wtrącają się do 
spraw przemysłowców! Dziecko musi być 
wolne i rozporządzać swemi zdolno- 
ściami podług swego upodobunia. Cóż po- 
czną biedni rodzice, kiedy zakaz prawa- 
dawczy pozbawi ich podpory zarobkowej 
dzieci? Oczywiście przemilezano tu fakt, 
iż przeciętny podrostek zarabia 10 fən. 
dziennie. Nauczyciele domagają się refor- 
my, gdyż zdaniem ich szkoła obowiązko- 
wa chybia swego celu, dopóki dzieci 
wskutek czuwania przez całą noc i zmę- 
czenia zasypiają nad książką i. nie są 
w stanie skupić uwagi na wykładzie. Gdy 
uczeń zamyka oczy, widzi przed sobą nie 
książkę, alo damy o szeleszczących su- 


kninch i kapeluszach z wielkiomi piórami, 
a w ich towarzystwie panów, którym 
sprzedaje zapałki, wydając przy tej apo- 
sobności mniej reszty lub monetę fałszy- 
wą, aby ćwiczyć się zu młodu w zasadach 
atyki stosowanej; majuczeją mu się rów- 
nież rozgorączkowani pijacy bez surd 
tów przy bilardzie i goście restauracyjn 
zalecający się do kelnerek; wreszcie zda- 
je mu się, iż roznosi gazoty i i gramoli się 
z piętra na piętra o zmierzchu porannym, 
kiedy ludzie „porządni“ marzą spokojnie 
w objęciach Morfeusza, a on niewyspany 
any biega i pracuje, aby potem 
przez cztery godziny borykać się ze snem 
w szkole tuż pod okiem nauczyciela u- 
brojonego podług prawideł pedagogiki 
niemieckiej, w grubą kantówkę, która 
ma odgrywać rolę miecza Damoklcsa. 
W tych dniach sam kanclerz rozosłał do 
urzędów kwestyonarynsz w taj samej 
sprawie. Przez pomyłkę lub może w imię 
zasudy, iż ręka rękę myje, pominięta rol- 
niotwo w szeregu zawodów, na które na- 
leży położyć szczególny naojskk „przy prze- 
prowadzania badań, Jednooześ 
grupa ojców miasta postawila w magi- 
stracie wniosek, aby dzieciom z rana 
przed rozpoczęciem lekcyi dawano śnia- 
danio, powołując się na wykazy nauczy” 
cieli, podług których sporu część dziatwy 
na czezo przyjmuje codzień sakrament 
nauki. Niewielka byłaby to szkoda zubo- 
żyć o jakiś milion szkatułę miejską, sza- 
fującą poknźnemi sumami na pomniki 
osobom, o których zasługach potomność 
a pewnością mawiele potrafi powiedzieć, 
Wnioskodawcy powoływali się na Szwaj- 
earyę, gdzie podobno w wielu miastach 
zaprowadzono już ten zwyczaj.. Oczywi- 
Acie bydło prasy brukowej zaczęło ryczeć 
na cały głos, dowiedziawszy się o tej „pró- 
bie rewolucyjnej.“ Stanęło na tem, iż roz- 
kazano rozpisać ankietę oo do ilości dzio- 
ci, przychodzących bez śniadania do szko- 
ły. Jednocześnie,założono tu na wzór „To- 
warzystwa opieki nad zwierzętami* Sto- 
wurzyszenie ochrony dzie Nu mocy 
przyrzeczeń, danych przez ministrów, mo- 
żna przypuszczać, iż państwa nio zawiesi 
sprawy na kołku, wiedząc, iż samopamoa 
w tych wypadkach mozo zdziałać tyle, co 
minister Münchhausen, gdy tonge choiał 
się wyciągnąć za warkocz, 
u. r. 
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Materyał dla satyry. 


Wielka rodzina nieponiów jest tak sta- 
ra, jak ladzkość. Występowała ona za- 
wsze i licznie od najpierwszych chwil ist- 
nienia człowieka na ziomi. Zdaje mi się 
wszakże, że ona w nuszych czasach wy- 
puściła ze swych korzeni nowe odrostki. 
Mam zaś na myśli szezególnie nicponia 
altruistycznego, Rozpoznać go i wyoso- 
bnić bardzo latwo, Jeśli ktoś wsuwa rękę 
do kieszeni przechodnia, otwiera wytry- 
chem mieszkanie lub okrada powierzoną 
mu kasę, to działa wyłącznie w interesie 
własnym. Jest to rzezimieszek egoista, 
który pragnąc zdobyć łup, nie myśli woa- 
le o miczyjej korzyści. Co innego prze- 
jęty „miłością bliżniego.* Bliźnimi sq 
dia niego wszyscy, należący do jednego 
z nim bractwa, sfery, warstwy, stanu, 
Jeżeli więc on popełnia jakis czyn niemo- 
ralny, to ma na względzie interes ogółu 
swoich wapółiowarzyszów. Oto np. wła- 
ściciel majątku ziemskiego nznuju, że 
jego parobcy pobierają zbyt nizką zapła- 


=== 


tę, ale on nie podnieaie jej dlatego, że od- 
działałby na żądania czeladzi swoich są- 
siadów, którzy jej nie chcą lub nie mogą 
dawać więcej. Poważny fabrykant niezniży 
ceny towaru, ażeby nie zaszkodzićinnym, 
którzy go wyrabiają. Bogaty lekarz nie 
hędzie udzielał porady darmo, gdyż zni- 
żylby dochody kologów. Ta nić stanowej 
„miłości bliźniego” przewija się przez 
wszystkie warstwy społeczne, a dziś wy- 
raźniej, niż kiedykolwiek, gdyż one bar- 
dziej nświadomiły sobie lączność swych 
interesów. Naturalnie jej przedstawiciele, 
obrońcy i stróże stoją na rozmaitych 
szczeblach etycznych, począwszy od zwy- 
czajnago nicponia, aż do ideologa solidar- 
ności klasowej. 

W literaturze naszej nie spotkałem te- 
go typu, podezas gdy w życiu nastręcza 
on się na każdym kraku. Powieść nasza 
dotychozas przedstawia swoich bohate- 
rów w oderwaniu od icl związków z gru- 
pami i nie podkłada pod nich tła rodzaja- 
wogo. A przecież rzeczywistość bardzo 
wyruźnie im to tło wskazuje. Literat mo- 
że nie wiedzieć, co się dzieje w przemy- 
śle lub kupieotwie, ale powinien wiedzieć, 
co się dzieje w piśmiennietwie. A czyż on 
nie dostrzega, że dziennik, stojący na 
straży interesów zierniaństwa lub mia- 
szczańst wa, systematycznie wysławia swo- 
ją sferę, zaciora joj grzechy i podrabia eno- 
ty, Jlichym jednostkom przysądzu wielkie 
sasługi, a z drugiej strony abniżs wartość 
społeczną i moralną oałonków innej kla- 
gy, deouneyuje ich i spotwarza. Jeszcze 
przed laty 25 nie mieliśmy w prasie tak 
wyraźnie zuznaczonych organów stano- 
wyob, wszystkie jednako odżywały się 
o wszystkich; dziś pisma przyczepiły swój 
żywot i przykroiły swoją etykę do roz- 
maitych grup spolecznych. Mają one śród 
sprzętów redukcyjnych osobne kadzielni- 
ce dla swoich i osobne maźnice ze smołą 
dla obcych. 

ad la guerre comme a la guerre, n ponie- 
waż toczy się walka między żywiolami 
społecznymi, więc nio dziwnego, że one 
st się i używają wszolkieh środ- 
ków, mogących im zapewnić zwycięstwo. 
Btwierdziwszy jednak tę konieczność roz- 
woju, duch ludzki, który nio uznaje w niej 
idealu życiu czlowieezego i widzi jej śmie- 
szność lub ohydę, powinien stanąć po za 
polem tych zapasów i jako filozof lub mo- 
ralista uwydatnić ich pobudki i cele. Jest 
to właśnie piękne zadanie głęboko my- 
ślącego satyryku, którego pragnęlibyśmy 
wywolać na widownię naszych czusów. 
Znalazłby on się śród takiej obfitości nieo- 
cenionego materyału, że nie zdołalby go 
znżytkowuć omlkowioie. Byłby ciągle 
otoczony mnóstwem postaci w arlekiń- 
skich strojach, z przezroczystemi maska- 
mi, któreby mu tłoczyły się pod pióro. 
A jedna od drugiej doskonalaza. Nieda- 
wno miałem prawdziwą rozkosz słuchuó 
uroczystej mowy pewnego czcigodnego 
obywatelu, który przenosząc wzrok z ra- 
chunku nadwartości na dowód frachtowy 
z posyłki towaru do Tyflisu, prawił ze 
szczerym zapalem: „Otwierają się przed 
nami szerokie widnokręgi, na których na- 
sze twórezość może bez przeszkody roz- 
postrzeć awe skrzydła .. Trzeba raz wyjsó 
z ciasnego i błędnego kola tradycyi, trze- 
ha zaprzestać popelniania na sobie samo- 
bójstwa, trzeba” itd. Chociaż mnie te alo- 
wa glęboko wzruazyły, zrozumiałem wy- 
raźnie, że zacny obywatel granice tych 
widnokręgów wytykał filiami swego E 
szeftu, a samobójstwem nazywał przebi- 
jame nożem własnej kieszeni. Wyszedi- 
szy od niego, pornyślałem sobie: 

Tak, szczęście nasze zależy od tego, czy 
an dostanie koncesyę na towarzystwo ak- 
cyjne... Och, jakże jabym w tem towa- 
rzystwiea chciał być sntyrykiem... Miał- 
bym największą dywidendę od swoich 
akcyj. 


j Nie sądźcie, ażchy mnie gniewała lub 


martwiła ludzka głupota, niegodzi wość 
i oblada. O, nie, to są moje towary, które 
lożą w pakach, a ja ich właściciel prze- 
chadzam się z dumą między niemi. 

Nasz Heine byłby dziś bardzo bogaty 
i posiadałby olbrzymi magazyn, zapchany 


temi pakami, 
Pose? Prawdy. 


ZARYS DZIEJÓW FILOZOFII PIERWOTNEJ, 


gdyż, 
E 


odlug powszechnego twierdzenia, 
filozofia naukowa i poglądy ko- 
U smiczne, właściwe systemom teo- 
zofńcznym. znajdują się w roztereo wza- 
jemnej. Na poparcie tego przypominane 
bywają stosy, na których palono Giordana 
Bruno i inaych heretyków myśli, prześla- 
dowania Galileuszów i inne zdarzenia po- 
dobnego rodzzjn. 

Atoli jeśli oderwiomy wzrok swój od 
widnokręgów chwili dzisiejszej i cofnie- 
my się myślą w daleką przeszłość; jeśli 
od ognisk cywilizacyi zwrócimy się do 
ludów dzikich, które w teraźniejszości od- 
twarzają nam stan umysłowy naszych 
przodków » wieków barbarzyństwa — in- 
ny obraz przedstawi się oozom naszym. 
Antagonizm, tak ostro uwydatniający się 
w życiu umysłowem szczepów, przodują- 
cych rodawi ludzkiemu, tam się zaciera, 
wiedza i filozofia nie wyodrębniły się je- 
szcze od tenzofii i stanowią jedność. Dane 
etnograficzne, traktowano w sposób nale- 
żyty, wykażą nam, że religia pierwotna 
przedstawia jedynie pierwszy szczebel te- 
go samego pochodu rozwojowego, które- 
go najwyższym, ostatnim, jost filozofia 
nankowa. Obie powstały i istnieją, ażeby 
uczynić zadość tej samej potrzebie — po- 
znawia wszechświata i ujarzmienia sił 
przyrody. Różnica pomiędzy niemi tkwi 
w tem, że są tworami różnych formacyj 
dziejowych i zjawiły się na podłożu in- 
nych zasobów bytu materyalnego. 

Udajmy się da Zuńczyków, ludu, mie- 
szkającego w N. Meksyku. 

Wadług nich, życie, oraz wzajemne od- 
działy wanie, tajemnicze i transcendental- 
ne, przenika całą przyrodę. Podstawą tej 
filozofii kosmicznej i pojmowania wogóle 
stosunku pomiędzy siłami przyrody, isto- 
tnemi i urojonemi, jest zalożenie, będące 
plodem tradycji, popartej przez doświad- 
czenie codzienne, mianowicie, że wśród 
jestestw wszechświata ezłowiek przedsta- 
wia stworzenie najmniej zagadkowe, 
najsłabsze, a więc najbardziej potrzeba- 
jące opieki i pomocy. Nietylko żywioły, 
lecz nawet okazy świata organicznego 
przewyższają go swoją potęgą. Zwierzę 
na stepie, ptak w powietrzu, nawet liść 
na drzewie są bardziej świadome losów 
istoty ludzkiej, niż ona sama. Nasuwają 
się nam tutaj na myśl szezątki tej prasta- 
rej filozofii, występujące w przesądach 
ludu naszego, iż bydło rozmawia podczas 
nocy wigilijnej o tem, co spotka gospoda- 
rza w ciągu roku, że kukułka może wy- 
kukać, ile lat pozostaje do wesela lub 
śmierci, kot zaś wie, kiedy przybędą go- 
ście. O ile pewien przedmiot przyrody, 
istotny lub imaginacyjny (błyskawica 
i tęcza uchodzą tam za rzeczy), jest podo- 
bniejszy do człowieka swymi kształtami 
iprzymiotami, tem mniej 1 osiada mocy, 
wpływu i zagadkowości; natomiast wię- 
coj powinowactwa z istotą ludzką. Żywio- 


Heine mówi w jednem z pism swoich: : ły przyrody, jako niemające postaci ludz- 


kich, aą potężniejsze, niż zwierzęta, leca 
posiadając formę zwierzęcą, są im bliz- 
sze, niż człowiakowi. Zwierzęta zaś, jesz- 
cze bliższe człowieka, są już nie tak 
wszechmocne, jednak bardziej wpływo- 
we, niż stworzenie ludzkie. Zuńczycy po- 
wiązali przedmioty i jestestwa przyrady 
w olbrzymie gromady krewniacze i utwa- 
rzyli z nich organizacyę na wzór wlasnej 
spałeczności: wąż, który czołga się po sie- 
mi, i błyskawiea, która podobnie skręca 
się wśród chmur, i strzała, wywierająca 
skutek taki sam, jak ukąszenie gadziny 
lub uderzenie piorunu, należą do tego sa- 
mego działu i znajdują się w pewnym 
związku wzajemnym, tak, iż oddziaływa- 
jąc na jodno z wyliczonych „jestestw,* 
my możomy wpłynąć na inna, 

Poglądy, powyżej przedstawione, są 
dziecinną próbą uporządkowania i zrozn- 
mienia przyrody. Przy rozbiorze szożegó- 
łowszym okazałoby się, iż obejmują ona 
każdą dziedzinę zjawisk, ża usiłują wyja- 
śnić stosunek każdego „przedmiota* do 
innych i wyszukać pomiędzy nimi zależ- 
ność wzajemną, że starają się powiązać 
zdarzenia spójnią przyczynowości i po- 
znać sprężyny życia. Pełno tam postaci 
nadprzyrodzonych, wpływów  tajemni- 
czych, oddziaływań na odległość. Atoli nie 
są to tylko zuciekania teoretyczne, prze- 
ciwnie, chodzi o rzeczy bardzo realne, 
o to, ażeby nagiąć przyrodę i ujarzmić ją. 
Człowiek zależy od żywiołów i kaprysów 
natnry: mogą go dotknąć klęska nieuro- 
dzajów, glód, systematyczne niepowodza- 
nie na polowaniu. Trzeba zapobiedz tym 
możliwym nieszczęściom. Ażaby więc 
obezwładnić wrogie siły przyrody, stara 
się on zrozumieć stosunek swój do otocze- 
nia, w którem przebywa, oraz zależności 
wzajemne, bo tylko przy takiej znajomo- 
ści może się spodziewać, iż zdołw obrócić 
żywioły na swoją korzyść. Powstaje poj- 
mowanie wszechświata, błędne i naiwne, 
w którem sily przyrody wyrosły na isto- 
y nadprzyrodzone, ale bądź co bądź ozy- 
niące zadość potrzebie i dosturozające 
człowiekowi wskazówek postępowania 
w życiu codziennem. Filozofia jest tam 
związana z interesami i widnokręgami 
powszednimi. Zuńczyk mniema, że zwie- 
rzęta są rozamniejsze, niż człowiek, któ+ 
ry pozostawiony własnym siłom, wróciłby 
np. z polowania z próżnemi rękami. Jeże- 
li więc 2 zabiegów myśliwskich ma on o- 
trzymać rezultat, winien pozyskać pomoc 
istot wyższych, mogących uśpić czujność 
jelenia i pozbawić bawołu jego rączości. 
Spostrzegł on, że ryk drapieżców obez- 
władnia zwierzynę. Ohodzi więe o po- 
zyskanie poparcia ze strony urojonej iato- 
ty, wielkiego drapieżnika kosmicznego, 
ażeby ten, gdy myśliwy będzie już na 
tropie antylopy, rykiem tajemniczym 
obezwladnił to czujne i bystre stworzenie. 
Używa w tym celu fetyszów, naturalnych 
skamieniałości, barwą swoją i kaztaltami 
przypominających owo jestestwo nadprzy- 
rodzone — wierzy bowiem. że mając ta- 
ką podobiznę, tem samem „trzyma w nie- 
woli* także wolę jej rzekomego orygina- 
łu. Myśliwy, gdy wpadnie na ślad zwie- 
rzyny, wiąże na nim aupeł, który takze 
wywiera wpływ na untylapę swoimi 
kształtami i w pewien tajemniczy sposób 
spęta jej nogi, oraz wydaje ryk zwierzę- 
cia drapieżnego, mający przypomnieć mi- 
tycznemu drapicżnikowi jego obowiązki. 
Dokonywa przytem wielu innych prak- 
tyk. Wszystkie te obrzędy sq w najdo- 
skonalszej harmonii z właściwem Zuńczy- 
kowi pojmowaniem przyrody. Zbiór ta- 
kich środków i fortelów, dążących do po- 
zyskania względów potęg i jestestw nad- 
przyrodzonych, stanowi właśnie treść kul- 
tu i obrzędowości zuńskiej. 

Rozpatrywana z takiego punktu religia 
Zuńczyków, jako też wszelkiego innego 
ludu pierwotnego, dąży przedewszystkiem 
do eelów praktycznych, codziennych. Do- 


starcza ona człowiekowi środków wyzy- | dową doświadczenia ludów dzikich. Że 


skiwania sił przyrody i odwracania wpły- 
wów, uchadzących za szkodliwe. Religia 
na pewnym szczebln rozwoju umysłowe- 
go jest filozofią, obrzędy zaś jej (amulety, 
fetyszo i inne rzeczy) są zaś tylko środka- 
mi, podyktowanymi przez ducha tej filo- 
zofi dla wywołania pewnych skutków 
praktycznych. 

Systematy teozoficzne są wczedniejszema 
ogniwem tego samego łańcucha rozwojo- 
wego, którego filozofia naukowa jest osta- 
tniem; każde z tych ogniw pojmowa- 
nia natury rozporządza odpowiednim ar- 
senałom środków oddziaływania na przy- 
rodę i naginaniu jej przebiegów do po- 
trzeb ludzkich. Myśl to nie nowa, chociaż 
dotychezas nie rozwinięto jej konsekwen- 
tnie, tak ażoby ogurnęla cały pochód roz- 
woju umyslowago ludzkości. Wygłaszano 
ją bawiem niejednokvotnie, locz zawsza 
luźnie i przypadkowo 

„Ozłowiek niecywilizowany — pisze W. 
E. Hexrn *) — oddajo cześć każdej siłe, 
która jest mu pomocna lub wroga w pra- 
cy codziennej. Kult taki dostarcza dowa- 
dów iatuienia tej potęgi, oraz jej związku 
lub, w najgorszym przypadku, możliwego 
związku, z własnym dobrobytem człowie- 
ka. Draymaujije się takiej zasady, uwzglę- 
doil ou zjawiska, któro bądź przypadko- 
wo przykuły jego uwagę, bądź są w sta- 
łym stosunku z warunkami jogo bytu. In- 
nemi słowy, mitologia stanowi filozofig 
przyrody w okresio żyóia pierwotnego.“ 

„Zu osnów dzikości wówi wybitny 
znawca Indynn Ameryki północnej, J. W. 
Powell *) — spoatrzożono zjawiska przy- 
rody, zarówno to, któro datyczą, sił fizycz- 
nych, juko toż właściwa aferze spraw 
Mdakict, znajdują dla siobie wyjuśnienie 
mitologiezue. Poglądy mityczne dają po- 
ozytok nioprzebranej liczbio obrzędów. 
Praktyki te dążą do powstrzymaniu klęsk 
oraz zapuwnioniu dobrobytu w życ 
dzionnom. Godną podziwu jest tam oba- 
aamini dla życiu przyszlogo: Indyanin z 

edwio darzy uwagą swoją byt pozagro- 
bowy; nawet gdy go przyznajo, myśl 
o vim mo wywióru żadnego widocznego 
wplywu na codzienne życie ludu. Uwagę 
dwikiego pochłaniają, zabawy i zmartwio- 
nia, radosc, i klopoty doczesne 

„Mitologia pownogo Indu — robi uwa- 
ge Fr, H. Ouehing,*) — jest tem bar- 
dzioj skomplikowaną I tradniejszą do 
zumienii, m plemię rozporządza mniej- 
Baym zusobem ścisłej wiedzy. Przyczyn 
powstaniu 1 wzrostu mitologii winniamy 


poszukiwać w tom samom źródlo umyslo- $ 


wem, które duło początek filozofii wieku 
dziewiytnastegu. Współczesny uczony 
w naszym kraju i Indyanin z plomienia 
zuńskiogo prucują solidarula na tem sa- 
mem polu. Starają się oni wyjaśnić zja- 
wiska przyrody, oraz zagadkę własnago 
bytu, jodon za pomocą poszukiwań, po- 
partych doświadezeniem, drugi zaś uży- 
wajqo koncepoyj motafizycznych.* 
„Uziki— powiada Andrew Lang *) — 
poszukuje wytłomaozenia rzoozy, wycho- 
dząc z faktow własnego doświadozenik. 
Ala jego pojęcia o przyczynach i prawach 
przyrody są abyt samaryczno. Musi więo 
on uciekać się do pomocy tego, eobyśmy 
nazwali motafizyką, i w wielu razach u- 
żywaó wyjaśnień nadprzyrolzonych, Im 
powierzchowniej znarny fizyczne przyczy- 
ny zjawisk, tem przestwór dla przypusz- 
ozen motatizycznych i nadprzyrodzonych 
jest szorszy. Te przyczyny nadprzyro dzo- 
ne stauowią najistotniejszą cząstkę skła- 


1) W. E. Hearn: The Aryan household, 1879, str. 17 
(porównaj także str 19: „iilozońa pierwotna i reli- 
gia pierwotna slanowiły jedność), 

2) J. W. Powell w Annual Report of the Bureau of 
Ethnoiogy. Waszyngton, 1885—86, str. XXXVII. 

»)F. H. Cushing: Żuni social, mythic and religious 
systema (w Popular scienca monthly, XXI, str. 186). 

a) Andrew Lang: Afyikes, cultes et religions, prze- 
kła francuski, str. 85. 


cała natnra joat jestestwem żyjącem, że 
ludzie mogą przybierać kształty zwierząt, 
ża -istoty nadprzyrodzone, oraz zaklęcia 
zdołają zmusić słońce do darzenia nas 
dlużej światłem lub wywołać burzę, są to 
wszystko fakty, które człowiek ówczesny 
zdobył na drodze doświadczainej.* 
L. Krzywicki. 


— > 


POSTĘPY AERONAUTYKI. 
++ 
balonami. 


Kierow. 
udzie, niezajmujący się aeronau- 
tyką, wyobrażają sobie, że kwe- 
atya kierowania balonami jest 
mniej więcej takim samym, potępianym 
przez nowoczesną naukę absurdem, jak 
perpetuum mobile, lub kwadratura kola. 
Joszoze pesymistyczniej zapatrują się ani 
na projekty muszyn latających, cięższych 
od powietrza, które, według ich zdania, 
nigdy nie będą mogły rozwiąznó wiałkie- 
go zagadnienia. 

Nie.należy się jednak dziwić temu; ho 
ileż to już razy dzionniki rozgłuszaly wia- 
domości o szczęśliwench, którym jakoby 
udało się podbić atmosferę. Na temat ton 
fantazynją nietylko gazety, ale i powie- 
ściopisarza; publiczność zaś, ładzona usta- 
wioznie, w końcn przostuje wierzyć, żeby 
zadanie żeglugi powietrznej dało się roz- 
strzygnąć, i tych, co nad niem pracują, 
ma ozęsto zu niewinnych wacyatów. 

Postęp idzio jednak szybkim krokiem 
naprzód; to, co przed laty dwudziesta za- 
krawalo na mrzonkę i kwaliikowało do 
domn obląkanych, dziś przybiera formy 
realno, a nawet niespodzianie wciela się 
w rzeczywistość 1 zaspakaja wymagania 
praktyki. 

Tak też dzieje się ze sprawami aeronau- 
tyki, Dopóki kwestya ta znajdowała się 
na Juano i niełasce amatorów, nieuków 
i szarlatanów, Zaden istotny postęp był 
niemożliwym. Obrucano się w błędnem 
kole form zewnętrznych, nie sięgając do 
jądra; sądzono, że dość obmyślić jakieś 
nowe skrzydła, klapki, wiatraczki, aby 
zdumicć świat wiekopomnem odkryciem. 
Zadanie dojrzewało powoli, aż nareszcie 
dojrzuło w końon XIX w., w którym ludz- 
kość walozyla celem zawojowania prza« 
strzeni, tej najpotężniejszej tamy dia roz- 
lewu cywilizacyi. 

Skora kwostya „dojrzała społoeznie,* 
zajęli się nią uczeni urzędowi, zwopatrze- 
ni w bogate środki do baduń i w krótkim 
przeciągu ezaau z płounej, warzonej 00 
chwila mrozem pesymizmu roślinki, wy- 
hodowali piękne drzewo, które niebawem 
zacznie rodzić zdrowe owoce. 

Przedewszystkiem zabrano się do po- 
atawienia żegludze powietrznej trwałego 
fandamentu przez gruntowne zbadanie 
praw aerodynamiki; na polu tem położyli 
wielkie zasługi: Giffurd, profesor Marey, 
który poświęcił kilku lat obserwacyom 
lotu ptaków przy pomocy chronofotogra- 
fi, prof. Langley, sekretarz Smithsonian 
Institution (St. Zjedn.), gorliwy poszuki- 
wacz w dziedzinie aerodynamiki, Otto 
Liliental, znakomity żeglarz, który 
śmiercią opłacił swe piękne i obiecujące 
zdobycze... Dziś na dziesiątki liczymy pi- 
ama poważne, poświęcone aeronautyce, 
w kwestyi tej wychodzi corocznie mnó- 
stwo dzieł specyalnych w rozmaitych ję- 
zykach, a nad jej rozwiązaniem pracują 
umyały pierwszorzędne. 

Zdobyte drogą doświadczenia dane wy- 
rwały z pod nóg gruut spekulantom, wy- 
prowadziły błądzących z manowaów a 
trzeźwym pozwoliły zrobić kilka wielkich 
kroków naprzód. 

Zwolennicy lokomocyi powietrznej dzie- 
lą się na dwa obozy, 2 których jeden chca 


rozwiązać kwestyę przy pomocy pozwala- 
jących się kierować balonów, drugi zań, 
uznając, że do celu można dojść tylko 
przez naśladowanie przyrody, dąży do 
wynalezienia cięższej gatunkowo od po- 
wistrze machiny, któraby wznosila się 
z ziemi dzięki lakkiamu a silnomu moto- 
rowi, działającemn na skrzydła lub szruby. 
Odkładując na później przegląd przy= 
rządów, cięższych od powietrzu, zaj- 
miemy się w niniojszym artykule lalona- 
mi i rozważymy, ozy mogą one kiedykol- 
wiek stanąć na wysokości wymagań prak- 
tycznych. 

Ażeby balon uczynił im zadość, musi 
żeglować w każdym, dawolnym kierunku, 
bez względu na siłę wiatru, najczęściej 
wiejącego w ciągu roku, Podróż winna 
odbywać się przez sześć przynajmniej go- 
dzin bez koniecznych przystunków dla 
nabrania paliwa lub wady; nareszcie po- 
włoka musi utrzymywsć gaz przoz kilka 
tygodni, gdyż inaczej koszty tego rodzaju 
komunikacyi byłyby za wysokio. Rzocz 
natnralna, że opadanie i wznoszenie się 
nie może pociągać za sobą ntraty wodoru, 
tej duszy każdego aerostutu; do tego celu 
slnżylby apecyalny mochanizma lub urzą 
dzenie. 

Postawiwszy te wymuganiu, zobaczy= 
my, o ile dzisiejsze balony czynią im za~ 
dość. 

Jak wiadomo zupowne czytolnikom 
Prawdy, w r. 1885 pp. Renard i Kroba zbu- 
dowali balon „Franoya,“ zaopatrzony 
w saeubę, poruszaną motorom oloktiyoz- 
nym i w ster do kierowania. Balon ton, 
mający postać cygaru, pierwszy odbył po= 
dróż po zamkniętej krzywej, tj. wrócił, 
pomimo wiatrn, do punktu, skąd wyru= 
szył. Z tego widzimy, że „kwestya kiero- 
wania balonami“ w znaadzio jest już roz- 
wiązaną od lat dziesięciu. 

Agrostut „Futnoya” nio wywołał take 
niocierpliwie oczekiwanego przewrotu 
w lokomocyi dla dwu powodów: 1) szyb: 
kość włuuna jego byla niedostataczni, (6 
m, nu sekuniłęj; 2) motor claktryczny 
funkoyonowwl tylko przez dwie godziny 
boz odnowionia cieczy i cynków w bw- 
toryi. 

Śzybkością własną nazywamy tę, z ji- 
ką bulon porusza sią w spokojnam powie- 
tezu, Jeśli jest ona większą od chyżości 
wiatru, możomy płynąć nuprzociw niago; 
jeżeli obie są równo, stoimy w miejsou, 
aw wypadkach, jeśli wiatr wiejo z cby- 
żością większą -— balon nie może ma sią 
oprzoć i cofa się. Wchodzi tu w grę znane 
w cynematyce prawo składania rachu, 
„Francyu* posiadała wigo niedostateczną 
dla celów praktycznych szybkość włusniy, 
która nie zapownialu jej pożądanoj niaza- 
leżności ad prądów powietrznych; powo- 
dem tego był za ałaby motor elektryczny. 
Ohcąc powiększyć jego silę, nalożałoby 
zabrać daleko cięższą bateryę i maszyną 
dynamo, na co nie pozwalala sila walotn. 
Motor z przynuleżnościami, jak: szrula, 
transmisyn itd. ważył 659 kg., dawał zaś 
około 9 koni parowych; po odtrąceniu 
strat koniecznych siła ta zredukowała się 
do B koni użytecznych. 

Niestety, elektrotechnika nie zrobiła 
w ciągu ostatnich lat dziesięciu znacznych 
postępów w budowie ogniw galwanioz- 
nych i akumulatorów, dłutego na ełaktry: 
ozność nie można dziś liozyć w astonau- 
tyce. 

Renard ruchował, że balon taki, jak 
„Fruncya,* dla osiągnięcia szybkości 10 
m. na sekundę, uważanej ża minimalną 
z praktycznogo punktu widzenia, potrze- 
buje okola 40 koni parowych; baterya je- 
go, jakkolwiek w porównaniu z innami 
niesłychanie lokka (platyna-oynk-kwas 
chromny z kw. solnym), musiałaby ważyć 
aż 1,000 kg., żeby daó taką ilość energii 
mechanicznej i to tylko przez godzinę. 

To też następcy Henurda i Krebsa od- 
wrócili się od motoru elaktrycznego, szu- 


k1. 


PRAWDA. 


kając innego, stosunkowo do aw.j wagi 
silniejszego. 5 

W ostatnich wreszcie latach, dzięki u- 
siłowaniom, mającym na colo stworzenie 
samochodu, odpowiadającego wymaga- 
niom techniki, zrobiono olbrzymie postę- 
py w budowie lekkich motorów. 

Konknrencya pobudza ciągle gorliwość 
inżenierów i znagla ich do obmyślania 
eoraz nowszych 1 doskonalszych pod 
względem lekkości typów; bo im maszyna 
będzie mniej ważyła, tem aamem będzie 
silniejszą, szybszą i tem więcej znajdzie 
zastosowań. 

Trudno, żebyśmy rozpatrywali te lek- 
kie motory, z pomiędzy których naftowe, 
lub benzynowe wydają się nam najlepsze 
i najbezpieczniejsze; weźmiomy jadon 
typ, mianowicie Fenix-Daemlor, nżywany 
przez firmę Panhard i Levassor, wynale- 
ziony wprawdzie oddawna, «le zuakomi- 
oic udoskonalony w ciągu ostatnich kilku 
lat zobaczymy, o ile odpowiada on po- 
trzebom naaronautyki, 

Oto siła tego motoru w stosunku do jo- 
go wagi: 


Siła przy 1000 obr, Waga 
m minutą calkowita nu kiłogramometr 
76 kilogramów 0,250 kilogr. 
100 a 0.170 
140 8 
200 


Trzeba przyznać, że znajdojemy się 
niezmiernie daleko od urządzania elektry- 
aznego Ronarda, ważącego, po odliczeniu 
ciężaru transmisyi i szraby, około 50 kilo 
na koniu. Jest to stanowczo najdoskonal- 
azy pod względem specyficznej potęgi 
motor. 

Jeżelibyśmy oheieli nustosować do po- 
ruszania balonu parę, to mamy do rozpo- 
rządzenia turbinę Lavula i rurkowy ge- 
perator Serpolleta, Tuki motor o sile 5 
koni i pracujący w przeciągu godziny 
ważyłby 220 kilogr., tj, 0,535 kg. na lilo- 
gramometr produkowanej praoy mecha- 
nicznej. Wobec tego najodpowiedniej- 
szym jost bozwątpienia motor naftowy, 
obywający się bez wody i węgla, a po- 
trzobujący tylka nafty i chłodzony po- 
wiotrzem. Nawiasem dodajmy, że motor 
elektryczny zbudowany podług najnow- 
szych postępów, ważylby 6,34 kg. w sto- 
sunku 1 kilogrumometru. 

Nie będziemy, dla braku miejsca, opi- 
sywałi budowy motoru Fenix-Daemler, 
lecz zastosuj omy go do poruszaniu balonu 
tego typu i tej wielkości, co „Francya* 
Renarda. Całkowita siła walotu wymie- 
nionogo aorostatn wynosiła 2,000 kilo, 
z których ua właściwy motor, tj. bateryę, 
maszynę dynamo i transmisyę przypadło 
610 kilogramów. 

Gdybyśmy zastąpili motor elektryczny 
motorom Femx-Daemler tej samej wagi, 
to mielibysmy do rozporządzenia 47 koni 
parowych." Taka siła, jak wyżej zaznaczył 
Ronard, nadalaby jogo balonowi szybkość 
10—11 m. na sekundę, czyli 36—40 kilo- 
metrów na godzinę. Nie zapominaj my też 
o toj ważnej okoliczności, że motor nufto- 
wy mógłby pracować przez kilka godzin 
bez przerwy. Przyjmując, że maszyna zu- 
żytkowywalaby 4 kg. paliwa ne konia-go- 
dzinę, latwa obliczyć. że zabrawszy do 
łódki zamiast balustu 214 kilo nafty, mo- 
glibyśmy żeglować przez 8 godzin, nie 
opuszczając się na ziemię. 

Taki balon oddawalby już duże usługi, 
gdyż móglby się opierać nawet silnemu 
wiatrowi; zwiększając objętość jego, o- 
trzymalibyśmy znacznie więcej atosunko- 
wo miejsca dla motoru, albowiem siła 
walotu aarostutu wzrasta proporcyonalnie 
do sześcianów rozmiarów, ciężur zaś, pro- 
porcyonalnie do kwadratów z tychże. Ae- 
Tostat dwa razy dłuższy i szerszy od 
„Francyj,* uniósł by ciężar 8 razy więkazy, 
a sam ważyłby tylko 4 razy więcej; mo- 
naby go zaopatrzyć w motor, któryby 


mu nadał szybkość włisną 15, a może 20 
metrów na sekundę. 

Wynalazcy zdają sobie saaó sprawę 
z wielkiej doniosłości maszyn naftowych 
dla aeronautyki; widzieliśmy bowiem na 
zeszłorocznej wystawie berlińskiej balon 
d-ra Welfartha, poruszany benzynowym 
motorem, o sile ośmiu koni parowych, 
Ten statek powietrzny miał formę wrze- 
cionowatą, liczył 27,5 m. długości, a 9,15 
średnicy maximalnej, w łódce, zawieazo- 
nej nioostrożnie tuż pod korpusem balo- 
na i tworzącej z nim jednę całość, znej- 
dowały się dwie szruby: popychajaca, na 
oai horyzontalnej, i podnosząca, osadzona 
na wale pionowym,*a mająca służyć do 
wznoszenia się i opadania bez straty gazu. 

Dr. W. przed kilku miesiącami posta- 
nowił wykonać próby ze swym balonem; 
wzlociał więc w towarzystwie pewnogo 
mechanika i puścił w ruch motor na wy- 
sokości kilkuset metrów. Ponieważ, jak 
zaznaczyliśmy, łódka była zawieszoną zr- 
blizko korpnsu, przeto wodór zapalił się 
ad płomyka benzynowego i nastąpiłw stra- 
szna katastrofa. Statek szybko spadł, o- 
gurnięty płomieniami i z gondoli wydo- 
byto dwa zwęglone trupy 

Wypadek ten powinien słnżyć za prze- 
strogę, żeby używać do zapalania miesza- 
niny gazowej w cylindrach nie płomienia, 
lecz iskry elektrycznej i zawieszać łódkę 
jak najniżej. 

Osmiokonny motor nie mógłby jodnak 
nadać statkowi Wolfartha dostatecznoj 
szybkości, doświadczenie me przyniosło- 
by więc pożądunych rezultatów. Nieszezę- 
śliwy wynalazca wskazał przecie drogę, 
po której należy iść, żoby rozwiązuć na- 
roszcie zadanie kierowania balonami. 


Wł. Umińskt, 


ERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA POLSKA 
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„jnowszych badań 2 Mi- 
-96), Kraków, 1897, 


Antoni Mazanowski: Przegląd 
storyi literatury polskiej (1893 


str. 82, 


ntom Mauzanowski jest jedynym 
V)| z tych nielicznych nauczycieli gi- 
mnazyalnych, oo to nie poprze- 
stają na rutynicznem odbywaniu iekoyi, 
ule starają się sledzić rozwój badań, od- 
noszących się do przedmiotu spacyalnego 
ich zajęcia. Ma sąd wyrobiony, oparty na 
znajomości odnośnej literatury i krytycz- 
nem jej przetrawienin. Świadczą o tem za- 
równo prace dawniejsze, jak i obecna, 
której tytuł powyżej wypisałem. 


Antor zamierzył sobie nietylko biblia- | 


gruficznie aregestrowaó, ala także nmie- 
jętnie ocenić praco z zukresn dziejów li- 
teratnry polskiej w ciągu lat czterech, po- 
przedzających lata ogłoszenia jego dziełka, 
dość obfity materyał ngrupował wiekami, 
do których odnoszą się książki, czy roz- 
prawy przezeń rozpatrywano. Rozpoczy- 
na zatem od wieku XII, to jest od cieka- 
wej hipotezy, jaką rzucił młody Makay- 
milan Gumplowiez co do pochodzenia 
ilosów pierwszego naszego kronikarza, 
Gallusa. Kończy zaś przedstawieniem stu- 
dyów, dotyczących trójcy naszych wiel- 
kich poetów. Bą wprawdzie jeszcze 
wzmianki o rozprawach, mających za 
przedmiot życiorysy lub oceny twórczości 
kilku innych poetów romantycznych, ale 
widoczną jest rzeczą, że o razbiór tych 
rozpraw autorowi już nie chodziło, 

Z tego zarysu treści widać, że p. Maza- 
nowski wyczerpać materyału całkowicie 
nie chciał, czy nie mógl. Dokładnym jest 
w tem tylko, co się odnosi do wioków o- 


biegłych i do największych przedstawi- 
cieli romantyzmu. 

Zdania swoje o rozstrząsanych przez 
siebie pracach formułuje jasno, trzeźwa, 
popierująe je niekiedy wywodami innych 
krytyków. Uprzedzenia względem nikogo 
w nim nie widać, nio jest też autor ani 
chwaloą, ani bezwzględnym krytykiem, 
nie doszukuje się wyłącznie wed w roz- 
bieranych przez siabie rozprawach. Dla- 
tego książka jego może być bardzo poży- 
teczną dla każdego, kto się chca zaznajo- 
mić z najnowszym stanem naszoj histo- 
ryografii literackiej. 

We wstępie i w zakończeniu znajduje- 
my kilka uwag ogólniejszej natury. We 
wstępie wskszuja rozszerzanie się zakre- 
su badań historyczno-literackich i jego 
pogłębienie wskutek coraz to pilniejszego 
rozpatrywania archiwów  rękopiśmien- 
nych, wskutek ściślejszego trzymania się 
metody porównawozej i wreszcie waku- 
tek dokładnego uwzględniania tła dzieja- 
wego, W zakończeniu zaznacza parę wad 
metodycznych, jakie w ogóle badaczów 
nowszych dostrzega. Jedną z tych wad 
jest mącenie kompozycyi dzieła rozpra- 
wianiam o krytycznych wywodach in- 
nych autorów; drugą nieostrożnośd 
w korzystaniu » samych dzieł pisarzy ba- 
danych, kiedy zbyt pochopnie szezegóły 
zawarte np. w poematach przenosi się na 
rzeczywiste życie poetów. Trzecią, wresz- 
cio wadą, wytkniętą przez p. Mazanow- 
skiego, jest przesada w dochodzeniu t zw. 
genezy utworów i korzystania z oboych 
dział. Autor zręcznie i dowcipnie w yśmie- 
wa tę polioyę literacką, jak ją Małecki 
nazwał i twierdzi elusznie, ża poje- 
dyncze wyrazy, zwroty, myśli wroszoie 
nie stanowią jeszcze dowodu zależności 
naszego autora od oboych. „Zdarzają się— 
powiada p. M, — niekiedy wyjątkowo u- 
dorzająco obrazy, na podstawie których 
snuć można domysły, jeśłi zewnętrzne do- 
wody wesprą. Inaczej, gdyby tak w dal- 
szym ciągu porównawcze badanie obcho- 
dziło się z pisarzami, jak się obchodzi do- 
tąd ze Słowuckim lub nawet Krasińskim, 
dojdzie do tego, że na pootach naszych 
nie pozostawimy nie zgoła, a krytyka po- 
równawozu stanie się bułamutną szarpa- 
ning łatek, zamiast być objaśnieniem 
twórczości poetycznej.* Ostrzużenia to 
jest zupełnie słuszne, szkoda tylko, że nie- 
zbyt poprawnie wyrażone. Wogóle język 
p. Mazanowskiego nie ma wielo usterak, 
ale styl grzeszy tn i ówdzie niepoprawno= 
ścią w układzie zdań, a ożywia się tylko 
czasami, 


P, Chmielowski, 
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ALFONS DAUDET. 
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[f iudomość o śmierci Daudeta spu- 

dla na szerazy ogół zupełnie nie- 
KL apodziewanie. Rodzina była od- 
dawna przygotowaną, znany pisarz dzie- 
gięć lut już cierpiał na chorobę mlecza 
pacierzowego, postępującą zwolna, lecz 
nieubłaganie. Trzymano to jadnak nie- 
mal w tajemnicy. 

Wieczorem piętnastego grudnia przy 
obiedzie opuściła go przytomność. Zanie- 
pokojune otoczenie posłało po lekarzy Po- 
taina 1 Gilles de la Tourette'a. Niestety, 
mistrzowie modycyny mogli tylko stwier- 
dzić zgon. 

Alfons Dandet nrodził się w Nimos 
w 1840 roku. Nie nie wskazywało, że odda 
się literatrrze. Ojciec handlował jedwa- 
biami, rodzeństwo było liczne, choć śmierć 
potem srodze je przetrzebila. Z wiademna- 
ściorga dziatwy dożylo wieku dojrzalego 
tylko czworo. 

W każdym razie podobna warunki zda- 
waly się ma pozwalać ne to, aby „Petit 
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Chose,“ jak nuzwał aiebio Dandet w po- 
wieści autobiografioznej, mógł zamieszkać 
kiedykolwiek w napowietrznych pałacach 
marzenia, A jednak młody chłopak już 
notatki gimnizyalne zapisywał wiersza 
mı i ulamkami tragodyj. Bieda tymoza 
sem i warunki rodzinne zmusiły go do za- 
robkowunia. Choć nie zdał jeszcze ogza- 
minn dojrzałości, ujrznł się zmuszonym 
objąć miejsce „piona“ — nadzorcy mlo- 
dzieży w internacie gimnazyulnym — 
w miasteczku Alais, Dwu lata wytrwał 
na tej cierniowej posadzie i być mazo, iż 
zniechęciły go one ostatecznie do prawi- 
dłowego zdobywania karyery. Starszy 
brat Ernest wyjechal był poprzednio do 
Paryża; pisywał w kilku pismach, a nad- 
to pobierul siodomdziesiąt pięć franków 
jako sekretarz pewnego panu, nkladają- 
cego swe pamiętniki. Alfons, zebrawszy 
kilkadziesiąt franków nu drogę, kupil s0- 
bie również bilet do stolicy. 

W „Trzydziesta latach Paryża” opisał 
on swój przyjazd, przyjęcie przez brata 
i pierwsze wrażenia, W drodze omdlowauł 
z glodu; wtedy marynarzo, jadący z nim 
w jednym wagonie, uraczyli go śwojem 
jedzeniem. Nad Sokwuną życie wielko- 
miejskie oczurowalo go. Brat, naprzykład, 
mioszkal w „hotelu Senatu,“ na przeci- 
wnym boku nlioy Tournon znajdował się 
dom przybooznago lekarza cesarskiego 
Ricorda, Taka wspaniała nazwa hotelu, 
tak pochlobne aqsiedztwo, eo za rozkosz 
dla siedemnastolotniego przybysza z pro- 
wincyil 

W tej atmosforzo paryskiej począł doj- 
rzewać zaczęty jnż przodtum pierwszy 
ubiór poozyj, zatytułowany: „Kochanki,“ 
Gilzio jednuk zaalożó nakladcę? 

„Zacząłem podróż po wyduwcuch. Pa 
kalom do drzwi Michala Lóvy'ogo, puka- 
łem do drzwi Huchette'a, a kogo wów: 
czas nie odwiedziłem! Wślizgiwalom się 
do wszystkioi wiolkich księgarni, pr 
Btronych jek katedry, gdzie moje trze- 
wiki skrzypinly straszliwie i mimo ko 
bierców robiły ogromny hnłas, Urzędnicy 
z minami biurokratycznemi mierzyli mię 
wejrzeniem buńczuoznom i zimnem: 

— Olwiułbym zobaczyć się z panem Le- 
vym w sprawie rękopisu. 

— Bardzo dobrze, szanowny panie; pro- 
szę powiedzieć mi swoje nazwisko. 

A posłyszawszy jo, urzędnik zbliżał mo- 
todycznie swoje usta do jednogo z otwo 
rów taby głosowej, potom przykładając 
ucho do drugiego: 

— Pana Lóvy'ogo niema w domu. 

Pana Lóvy'ego nigdy nie było w domu, 
ani pana Haoliette'a, uni wogóle nikogo, 
zuwsze dzięki owej niecnej tubie gloso- 


wej.” 

Obieglszy wiola nakładeów, znalazl 
chętnego — tuż przy awom mioszkaniu. 
Księgurz Tardiou, sam wierszopis, Wy- 
drukował „Kochanki” (Les amoureuses).} 

Jest w tym zbiorku kilkunasto-stroto- 
wy wiersz „Śliwki.* Forma: pieśń kuple- 
towa w rodzajn tworzonych przez pie- 
śniarzy osiemnastego wieku, Treść po- 
krowni. „Mój kuzyn ma sud pełen śliw; 
jesienią weszliśmy wen z kuzynką, ona 
zerwała jedną śliwkę, nkąsila polowe, 
a drugą dala mnio* — to tak zmieszuło 
młodzieńca, że ruzam zo śliwką wziął ijej 
usta rumiane. 

Lekki ów wiorszyk — nie nadzwyczaj- 
nego zresztą— ntyrował Daudetowi drogę 
do powodzenia. Zadeklamowana go w kil- 
ku salonach, życzliwy znajomy Edward 
Thierry napisał fojleton w Monitorze 
o reszcie zbiorku i młodego poetę zapro- 
szano do wspólpracownictwa w kilku 
dziennikach. 

Więcej, niż dziesięć lat trwał nowy o- 
kres życia poety, okres dziennikarsko- 
dramatyczny. Pod rozmaitymi psoudani- 
mami pisat Daudet kromki, recenzye tea- 
tralne, artykuly bieżące, dzieje tygodnia 
rymowane. Nim wydał pierwszy zbiór, 


głęboko wzdyehnł, ilekroć przechodził ko- 
ło Qdeonn. O, wojść do tej Kaaby drama- 
turgów! Teraz i Odeon wystawił jego ko- 
medyę (napisaną wespół z Lópinem) 
„Ostatnie bożyszeze,* Wogóle jednak ten 
okres dowodzi przedewszystkiem nie- 
zmordowanej dzialalności pisarza w kie- 
runku zarobkowym. Libretta do oper, o- 
bruzki dramatyczne, mogące bawić przez 
kilka godzin i po kilku tygodniach prze 
starzałe, odcinki zwiędłe już po pięciu, 
sześcin dniach, oto przędziwo lat, poprze- 
dzających pierwszą powieść „Le potit 
Chose” (1868). 

Właściwie doba dziennikarska przecią- 
gu się po wojnie, nawet dalej. Nowele 
Daudeta aż do ostatnich chwil nie są 
przeważnie czem innem, jak fejletonami, 
osnutymi na tle urojonem. Szybkie przed- 
stawienie, rozwiązanie raźne, najczęściej 
pochwycenie jednego momentu. Pogłębia- 
nia niema wcale, albo odrobina, W kaz- 
dym razie „Opowiadania poniedziałkowe” 
(Contes du lundi) jak najwyraźniej uja- 
wniają tę cochę. Znajdujemy ją i w po- 
wieści. Oo głównie znamionuja utwory 
powieściowe Daudetą? Nie chcę powie- 
dzieć: płatka, ale śmiało rzec mogę: „fuit 
divers,” ostatnia nowinka, ostatnie wia- 
dłomości czy to o jakichś „królach wygna- 
nych,* czy © „nababach,* czy o oierpią- 
cych pod uciskiem religijnym „ewangie- 
listkach,* czy o zoawudzie glaśnym lub 
o znanej powszechnie niawierności jakiejś 
damy z wyższego świata. Być może, że 
Daudet nawot nia spostrzegł, iż twórezość 
jego wciąż wpada w wilcza doly kumosz- 
kowstwa, a naprowadza mię na tę myśl 
jego protest w „Nababie*: „Nigdy nie 
spodziowałom się, aby książka, pisana 
w .celn wylącznie literackim, miała na- 
tychmaśst zyskać to znaczenie anegdołycz- 
ne i wywokie tylo pretensyj i zażaleń do 
mnie. Doprawdy rzecz nioaly chana. Niema 
w morch dzielach ani jednedo wiersza, 
ani jednego bohatera, ani jednej sylwetki 
nawoł, któruby nie dala powodu do nlu- 
zyj, do protostów.* 

Podrabiuno wciąż kluczo do jego po- 
wieści. I tu możo w zawcznym stopnia 
przyczyniło się du ich powodzenia. 

Locz tonża okres wydał najpiękniejszy 
utwór Duudota, najburdzioj ceniony przez 
niego i godzien istotnie wysokiego uzna- 
nia, Są nim „Listy z mego mlyna,* Jakiż 
to był mlyn? Oto wiatrak na wzgórka o- 

rytym jodłami, daleko w ziemi prowan- 
sulsh wywijający wsią% ramionami 
nad dachem domu pewnej poezeiwej ro- 
dziny ziemiańskiej, ktoru podejmowała 
chętnie Duadeta, ;lekroć przyjeżdżał z Pa- 
ryżu. Z pod tego pagórku usłanego ty- 
miankiom, ogarniętogo ciszą, przerywaną 
tylko czasom okrzykium derkacza albo 
we dnia nawoływaniami przepiórek, wy- 
sylul on wówczas — przeważnie do Ævė- 
nement — wrażenia z życia prowansal- 
skiego, opowiadaniu osnute na tle poln- 
dniowem, dowcipne kroniki, niewymuszo- 
no, świeże, wdzięczne, jak różowe blaski 
Jutrzenki, które barwiły niedalekie szezy- 
ty Alp prowansalskieb. Do czaso wiel- 
kich powodzeń pisarza „Listy“ te były 
bardzo czytywane: zapomniano ja teraz 
nieco — niesłusznie. 

Powieść „Petit Chose,“ ogłoszona w r. 

1868 — historya własnej młodości auto- 
ra — otwiera nowy szereg ntworów. 
1872 powstaje „Turtaryn z Taraskona." 
w 1873 „Robert Helmont,“ w 1874 „Ero- 
mont młodszy i Risler starszy,“ w 1876 
„Jaek,“ w 1877 „Nabab.* Następują „Kró- 
lowie na wygnaniu“ (1878), „Numa Ron- 
mestan“ (1881), „Ewangielistka* (1883), 
„Bafo“ (1884), „Tartaryn w Alpach“ 
(1885), „Nieśmiertelny“ (1888), „Róża 
i Ninetka* (1891), „Mała parafia.“ O tej 
i kilka innych mniejszych utworach. Dau- 
deta z ostatnich lat ezytelnik znajdzie 
udanie piszącego niniejsze słowa w odno- 
śnych rocznikach Fraudy 


Co rzec o owych dwndziestu tomach, 
wszędzie znanych i nu główne języki Eu- 
ropy przetlomuczonych? Niepodahna od- 
mówić im wartości, ale trudno toż brać 
za dobrą monetę opinię bieżącą o nich, 
Nie są to areydzieła, Alfons Daudet, przy- 
jaciel Flauberta i Goncourtów, ozciciel 
Balzaks, starał się iść za ich przykladem; 
nie tworzył spiosznie, baczył na język 
i styl. Są to zalety. Lecz bruk mn było 
potęg: i głębokości tamtych, 

Czy szukał nowych dróg? Nie. Czy zgłę- 
bił jakioś zagadnienie, jakąś atronę du- 
szy ludzkiej? Chcial być satyrykiem 
w „Numie Roumestunio,* ale jego depu- 
towany nigdy nie będzie mógł stanąć przy 
dziennikarzu Maupussantowskim. Zwal- 
czał fanatyzm i rozwód, ale jakże płytko 
pojmował te sprawy! Ohciał rozczulić 
dziejami wykolejonego dziecka, leca 
„Jack“ nie zostawia dziesiątej ezęści tego 
wrażenia, jakie dajo Dickens. Poruszał 
dramaty życia rodzinnego; przeczytawszy 
„Córki komendanta“ Jonasza Liego, po- 
myślałom sobie: przy tem dziełe Duudet 
wygląda jak piwonia przy róży. Próby 
analizy, jak „Bafo“ lub „Fromont' kon- 
czą się wpadnięciem w melodramat. 

Nie stworzył żadnoj postaci. Osoby je- 
go są blade i każda z rozdartym bokiem, 
Z tego bokn wychodzi jakaś bardzo podo- 
bna, należąca do jednego z następnych n- 
tworów. Nawet ów Tartaryn: przed nim 
i po nim są południowcey gadatliwi, o bar- 
dzo żywej wyobraźni, gwarni—tylko inne 
nazwiska noszą. 

Tajemnica powodzenia? Jedon z jej 
czynników podaje przedmowa do Nababu, 
Zrosztą potrzeba przyzna powieściom. 
orygmalność pomysłów, lokkość stylu, 
potoczystość akoyi. Nie nużyly też myśli, 
co dla pownych warstw ma dużą wartość, 

Od ozasn choroby rozwinęlu się w Dau- 
decio właściwość, która i poprzednio zre- 
szt} — mniejsze tylko— wy puszczała list- 
ki, mianowicie blaha, codzionna drobnost- 
kowość. Zdaje mi się, że nawet po rozmo- 
wie z Napoleonem zzpamiętałby był naj- 
bardziej, iż brakowało mu jakiegoś guzi- 
ka przy płaszozn. W każdem zo swoich 
dzieł wyprowadza on osoby dla siebie an- 
typatyczne i jodnemu każe brodę nosió 
krzywo, drugiemu mówić żle, trzociemu 
rąk nie myć, Przyczepki te ogromanio nie- 
miłe, udbijająco przy braku uzasadnienia 
tej antypatyczności, pochodzą, w części 
właśnie stąd, że pod każdą osobą (zazna- 
czu to w „Trzydziestu latach Paryża*) wi- 
dział kogoś znajomego w innem tylko 
przebraniu i z nieco zmienioną perukę. 

Ohwytanie szczegółów przeszło w!osz- 
cie w formę chorobliwą. W końcu i na 
sobie robi podobne spostrzeżenie. Powró- 
oę do przytoczonego opowiadaniu o wę- 
drówca z rękopisem „Kochanek,“ Coma 
tam do rzeczy skrzypienie jego batów? 
Ozy oddaje nastrój, czy położenie mate- 
ryalne? Nie, nie odpowiada oleganeyi 
i dlatego utkwiło w umyśle pisarza. 

Ale sporo wplynął na to atan zdrowia. 
Biedny czlowieki Podobny był do drze- 
wa, którego korzenie, jeden po drugim, 
podcinał mepokonalny robak. Więdły ga- 
łęzie i liście, przestrzoń życia zmniejsza- 
la się coraz bardziej. Jednak on pracował 
i tworzył] 

Posiadał wiele zalot, był dobrym prey- 


znamiennie od swego tówirzy 
Dumny, gdy raz nie przyjęto go da akade- 
mii, spalił zu sobą mosty, pisząc „Nie- 
śmiertelnego,* Możau powiedzieć, że żył, 
albo przynajmniej starał się żyć, w atre- 
fach górnych, w krainie sztuki i artyzmu. 
W każdym zaś razio haslem jogo zycia 
i pism było zdanie: Oo mogłem. 
W. Bugiel. 
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NAUKI. K. Krauz: „Socyologiczne prawa retro- 
spekegi” (32 str.). 

— Dr. J. B. Marchlewski: „Fizyokratyzm w da- 
wnaj Polsce” (70 str.). Rozprawa wysokiej wartości 
naukowej. a 

PORZYA. A. Mickiewicz: „Wybór poezyj” z krót- 
kim życiorysem autora: tom I, zawierający drobne 
utwory (190 str.) 15 k; tom H „Pan Tadeusz” 20 k, 
Nakład drukarni L. Szyllera, 

DLA MŁODZIEŻY. W. Umiński: „Na falach 
Atlantyku," przygody rozbitka pośród oceanu (206 
stron). Dubowski i Gajewski. 

— F. Wermiński: „Atłas bistoryi naturalnej“ 
w 180 obrazkach kolorowanych na 28 tablicach. Du- 
bowski i Gajewski. 

— W. Sieroszewaki (Sirko): „Wśród lasów" (77 
str.), z iłustracyani. Rzążewska i Liszowska. 

POWIEŚĆ. H. Rumowska: „Na strunach serca,” 
powieści i nowele (243 atr.). Dubowski i Gajewski. 

— |eotyma: „Panienka z okienka,“ starodawny 
romansik ,865 str.). S. Sadowska. 

WYDAWNIOTWA ZBIOROWE. W „Bibliotece 
dzieł wyborowych* wyszedł „Psałterz Dawidowy,” 
przekl. J. Kochanowakiego, z przedmową B. Oble- 
powskiego. 

ALBUM BIOGRAFICZNE zasłużonych Palaków 
i Polek XIX w. zaczęło wychodzić zeszytawi nakła- 
dem Kury*ru Niedzielnego. Zeszytów ma hyć 30, ce- 
mn jednego 80 kop., z przesylką pocztową 1 ra. 

KALENDARZE. „Kalendarz myśliwski* na rok 
1898, R. Ronczewskiego. 
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A gdy mię będą nieśli do mogiły, 

Za moją trumną pójdzie spokój miły, 
Zażegna marę światowej rozkoszy 

I wszystkie troski po drodze rozproszy. 


A gdy mnie złożą do ziomi głębokiej, 
Na grób mój zejdą ciemności i mroki, 
Lecz mi cichego nie spłoszą spokoju, 
Bo jnż nie będę z niami staczał boju. 


Może nado mng ziemia szalojąca 

Jak áma uleci po swą śmierć do słońca, 
Albo strącone padnie w przepaść ciemną, 
Nio będę pytał, jak ludzkość, daromnol 


Niema rozkoszy ponad ciszę w grobie, 
Gdy nie już człowiek nie wspomina sobie, 
Ni więkaza gorycz tutaj się nie rodzi, 
Gdy szukasz grobu, « on cię uchodzi. 


I nioma większych wysiloń człowieka, 
Gdy on swą duszę z mogiły wywleka, 
Nigdy mozoła nie jest bardziej krwawa, 
Gdy czlek swo życie dla drugich oddawa. 
Alo choć odda, żadna z dłoni bratniej 
Nie śoiśnie jego ręki raz ostatni, 

Nie odprowadzi wiernie do mogiły, 

Jeno za trumną pójdzie spokój miły... 


Andrzej Niemojewski. 
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Radom. Zawiązana w „zasadzie” spółka rol- 
nicza radomska, według ustawy normalnej, za- 
twierdzonej przez komitet ministrów 12 lipca 
1897 roku, ma zapewnioną podstawę finansową 
w kwocie rs, 6,400. Ponieważ, jak donosi Kw- 
fyer Warsz., krótkość czasu i warunki, utru- 
dninjące więkaze zebrania, nie pozwoliły udać 
się ila wszystkieh, dla których postęp i pomyśl- 
ność rolnictwa nie sę obojętne, przeto inicyata- 
rowie spółki, pp.: Adam Helbich, Maryan Arku- 
szewski, Aleksander Karszo-Siedlewski, Włady- 
sław Pruszak, Waclaw Przychodzki i Antoni Sa- 
bieszczański, zwrócili się obecnie do ziemian ga- 
bermi Radomskiej o przystąpienie do spółki, 


al czaczonu na 100 rs., wpisowe 10 r: 
ozas wnoszenia należności przyjęto do dnia 15 
stycznia 1898 roku. Wzięcia kilku udziałów nie 
jest wykluczone, przeciwnie, dła rozwoju spółki 
bardzo pożądane. Należność składać trzeba ure- 
jenta Wacława Przychadzkiego w Radomia lub 
radcy Władysława Dobieckiego w dyrekogi Ta- 
warzystwa kredytowego ziemskiego w Radomiu. 
Ustawa będzie przesłana władzy w połowie sty- 
cznia. 

Łódż. Stowarzyszenie pracowników bandlo- 
wych zakłada 3-klasową szkołę bandlową, do 
której będą przyjmowane dzieci członków sta- 
warzyszenia, bez różnicy wyznania. — Zamknię- 
to w Łodzi dwa tingle-tangle, zbiorniki błota 
moralnego. — Tydzień piotrkowski donosi, iż 
m Łodzi pojawił się materyał opałowy, t. zw. 
brikety, cegiełki, wyrabiane z miału węgla ka- 
miennega, które podobno palą się bardzo do- 
brze, Cena — 75 kop. za setkę. — Rząd guber- 
nialny piotrkowski wysłał do magistratu łódz- 
kiego projekty oświetlenia Łodzi elektryczna: 
ścią, przedstawione przez trzy firmy. Miasto mo 
być oświetlone elektrycznością na początek tylko 
w środkowych dzielnicach. 

Kijów. Obrady komisyi, powołanej przez 
ministerpnm finansów da opracowania ustawy 
politechniki kijowskiej, odroczono, Początko- 
wo mają być utworzone trzy wydziały, z tych 
chemiczny i mechaniczny x kursem 5-letnim, 
agronomiczny zaś — 4-letni, Pierwszy wy- 
dział ma liczyć 175, dragi 350, trzeci 175 slu- 
chaczów, ogółem zaś politechnika 700. Instytut 
będzie dawał kończącym stopnie ivżenierów-me- 
chaników, inżenierów-chemików i agronomów. 
Wstęp będą mieli kończący zakłady wyższe, gi- 
mnazya, szkoly realne i zakłady, wskazane przez 
iministeryum, 


Ud: 


Wyrok. Warsz. Dniewnik ogłasza: „Z Z44/studen- 
tów uniwersytetu warszawskiego, oddanych pod sąd 
uniweraytecki w sprawie zajść d. 24 i 25 paździer- 
nika (st. st.) r. Z., p. kurator okręgu naukowego, po 
rozpoznaniu raportu sądu i uchwały rady, na za- 
sadzie zatwierdzonych przez p. ministra oświaty 
przepisów o karach, wymierzanych na stodentów 
przez wladze uniwersyteckie, uzuał za podlegają- 
cych: wykluczeniu z uniwersytetu — 1 studenta, 
wydaleniu na ilwn lata — 6 studentów, wydaleniu 
na rok — 19, uwolwieniu na rok — 58, nuganie wo- 
hec zarządu uniwersytetu — 34, naganie rektora 
z zaciągnięciem da księgi kar — 23 i naganie 
rektora bez zaciągnięcia da księgi kar—4. Pozosta - 
łych 99 uznano za niewinnych. Z rozporządzenia p. 
ministra oświaty, zapadłego w porozumieniu ż p. 
generał-gnbernstorem warszawskim, 54 studentom, 
znajdującym się pierwszy rok w uniwersytecie, 
a podlegającym uwolnieniu na rok, karę tę, w dro- 
dze szczególnej dla nich względności, zmieniono na 
naganę wobec zarządu uniwersytetu. Odpowiednio 
do tego zmniejszona również o jeden stopień karę 
wszystkim studentom, podlegającym naganie różne - 
go rodzaju. Tak więc wykluczeniu, wydaleniu +u- 
wolnienia z uniwersytetu ulegnie 30 studentów, na- 
gania 111, a 108 uniewiuniono.* 

Wiadomości społeczna Wedlug obliczeć urzędo- 
wych, w całem państwie jest około 200,000 ociem- 
niałych i 56,000 głachoniemych, 

— W Przybramie (Czechy) założona czytelnię 
polską akademików górniczych. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych za! 
ło ustawy towarzystw wzajemnej pomocy: 1) Zakła- 
dów naukowych w Tyraspolu i 2) szkoły miejskiej 
dwuklasowej w Humaniu. 

— Pisma petersburskie donoszą o następującym 
procesie, raztrząsanym przez Izbę sądową m Tam- 
bowie: „Naczelnik biura pocztowego w paw. Mor- 
azai „ Suchanow, przez, lat kilkanaście wyjmo- 
wał pieniądze z listów, prawie wyłącznie adresowa- 
nych do zesłańców na Sachalin, do duchawieństwa 
w Palestynie 1 Konstantynopolu itd. Jeżeli z kóre- 
spondencyi S. się domyślał, iż wysyłający pienig- 
dze oczekiwać hędzie odpowiedzi, zmieniał listy 
i podrabiał je." Izba — wedlug Serat. Dnieon. — 
skazała S, z uwzględnieniem Manifestu Nujwyższe 


ierdzi- 


praz pozba. 
enie praw szczególnych i przywilejów. 

— Wr. 1901 Ryga święcić będzie 700-lecie swego 
istuienia. 

Szkoły. Pp. Władysław Kiślański, Leopold Kro- 
nenberg i Franciszek Nowodworski złożyli Główne- 
mu Naczelaikowi kraju memoryal w sprawia poli- 
techniki w Warszawie. Wypracowała go osobna ko- 
misya, która z inicyatywy sekoyi technicznej Towa- 
rzystwa przemysłu i handlu powstała w tym colu 
pod przewodnictwem inż. Kazimierza Obrębowicza. 
W ciągu dwu miesięcy zgromadzona z różnych źró- 
del potrzebne materyały i na ich podstawie opra~ 
cowano memoryal, Odpis jego złożono również p. 
kuratorowi warszawskiego okręgu naukowego, 

— Politechnika w Kijowie ma być otwarta z po- 
czątkiem nowego roku szkolnego, 

— Ministeryam oświaty wszczyba sprawę rozaze- 
rzenia progimnazyów szkół realnych i przekształ- 
cenia ich na 8-klasowe. Sprawa ta jest w związku 
z zamianą kurau 5-letntego zakładów technicznych 
pa ś-letni. Kurs szkół tachnieznych średnich ma 
być 3-letm. Przyjmowani będą do nich uczniowie, 
którzy skończyli 6 klas szkół realnych. 

— Z początkiem nowego roku szkolnego Instytut 
technologiczny w Petersburgu będzie mógł Przyjąć 
znacznie większą liczbę słuchaczów, dzięki tomu iż 
ministeryum oświaty wyznaczyło 300,000 rs, 
szerzenie gmachu. 

— Ministarynm oświaty urządzać ma w zakła- 
dach naukowych kursy wieczorna niedzielne dla ro- 
botników. Początkowo wprowadzona hędzie nauka 
rysunku oraz wyklad technologii rzemiosł, 

— Według orzeczenia ministeryum oświaty, po- 
moenice aptekarzy nie mogą być przyjmowana na 
kursy farmaceutyczne w uniwersytetach, (Patarb, 
Wied). i 

Prasa. P. minister spraw wewnętrznych dał ga- 
zecie Siby, drugie ostrzeżenie za jej i 
dich jej szkodliwy kie« 

— Ministrowie spraw wewnętrznych, oświaty 
i sprawiedliwości, tudzież prokurator naczelny św, 
synodu, postanowili zamknąć zupełnia wydawnic- 
two czasopisma Mowoje Słowo w Petersburgu. 

Konkurs Rozstrzygnięto we Lwowie konkurs dra- 
matyczny dyrekcyi teatru miejscowego. Pierwszej 
nagrody mkoma nie przyznano. Drugą Przyznano 
trzyaktowej sztuce p, Grabowskiego p. t, „Na miej- 
skim bruku.“ Do grania polecona pięciaaktową 
sztukę p Boleaławicza. Dyrekoya teatru ogłosiła 
nowy konkurs na tych samych warunkach z termia 
nem do 1 września r. b. 

Wystawy ! zjazdy. D. 18 maja r. b. zwołany bg- 
dzie pierwszy zjazd lekarzy kolejowych. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych pozwoliło 
zwołać zjazd przedstawicieli wydawaietw perytdy- 
cznych w sprawie sprzedaży oddzielnych numerów 
gazet po miastach i na stacyach kolejowych. 

— W r. 1899 będzie zwołany w Charkowia mię: 
dzynarodowy zjazd przemysłowców i iużenierów 
górniczych. 

— Zjazd delegatów kolejowyc będzie radził 
4 powiększeniu wynagradzenin niższych nfioyali- 
stów i o zmniejszeniu godzin pracy. ( Mir, Otg.). 

— Ostatni zjazd górniczy w Charkowie uchwalił 
wyjednkć przedłużenie opłaty celnej od stali do r, 
1908, tj. na 10 lat. 

~ Piąty zjazd w sprawach komunikacyj wodnych 
zapowiedziano w Petersburgu na luty r, p. Zjazd 
trzeci w sprawach wykształcenia zawodowego i te= 
chnicznego na sierpień 1899 r., wreszoia pierwazy 
balneclogiczny odbędzie się w połowie r. 1899. 

— Towarzystwo rolnicze zwołuje w Mińsku zjazd 
w sprawie obowiązkowego ubezpieczenia bydln. 

RBoleja | komunikacyo. Mioisteryum komunika- 
cyj wydało rozporządzenie, na mocy którega straže 
ogniowe (ochotnicze, kolejowa, miejskie) wraz z ta- 
barem, pawołane do ratunku, mogą korzystać z hez- 
płatnego przewaza kolejami w całem państwie. 

— Urzędowo ogłoszono połączenie kolei Nadwi- 
Ślańskiej z Terespolską pod ogólną nazwą „kolei 
Nadwiślańskich.* Wszystkie połączone linie mają 
1,247 wiorst. Zarząd pozostaje w Warszawie. 

— Otwarta kolej wązkotorową z Piaseczna do 
Gołkawa, Ohecnie więc kolej Wilanowsko- Grójacka 
od Warszawy do Gołkowa liczy 29 wiorst, oprócz 
Vocznie da papierni w Jeziornie i do cegielni w Sko- 
Timowie (5 wiorst). 

Przemysł 1 handel. Ogłoszono ustawę Banku ro- 
syjsko koreańskiego, 


DA roz- 


— Bank pi 
te pięcio-rublowe. 


-f Odpowiedzi Redakcyi. f 


Panom G.i A. Ofiary Panów będą ogłoszone pó- 
źniej, gdy otrzymamy książkę poświadczoną urzę- 
downie, do której jesteśmy obowiązani je zapiey- 
wać według nowego rozporządzenia, 

A, Adresu p. W. K. nie znamy i nie mogliśmy do- 
wiedzieć się, gdzie on obecnie przebywa. 

P.L. Wiersz Pański nie do druka. Myśl w nim 
bardzo ladna, ale obrazowanie zbyt skąpe i forma, 
zwłaszcza w rytmie, wadliwa, Na tę ostatnią młodzi 
poeci nasi zbyt mała zwracają nwagi, a tymczasem 
posiada ona daleko większe znaczenie artystyczne, 
ua |= 

Panu Ludwikowi G. w Rydze, Odpowiedzieliśmy li- 
stownie, 

Przyjacielowi Pr. Oba słowniki są zupelnie je- 
dnakowe i zarówno dobre. 


—ŹZporzątkiem r. b. wyjdzie z dru- 
kn z wapomiogi Kasy im, Mianowskiego 
Poradnik dla samouków (część I), opraca 
wany przez grono specyalistów pod re- 


dakcyą: B. Dicksteina, J. Ejsmonda, St. 
Kramastyka, L. Krzywickiego i A. Mabr- 
burga. 

Poradnik zawierać będzie wskazówki 
praktyeznu dla sumonków i wychowaw- 
ców, wymienieniem dzieł, poleconych do 
systematycznego czytania, poczynając od 
książek popularnych. 

Na część I-azą złożyły się następujące 
prace: Przedmowa. — Matematyka (S. Dick- 
stein). — Wstęp do nauk przyrodniczych (8. 
Kramextyk). — Nauki przyrodnicze wogól- 
nosci. — Fizyka i mechanika (W. Bierna- 
cki). — Astronomia (S, Kramsztyk), —Che- 
mia (B. Znatowicz). — Moteorołogia (8. 
Kramsztyk). — Mineralogia i geologia (J. 
Morozewicz). — Botanika (M. Heilpern)— 
Zoologia (J. Ejsmond). — Atlasy przyrodni- 
cze (A. Ślósarski). — Anatomia, fizyologia 
i hygiena (M. Flaum). — Nauki antropologi- 
czne (L. Krzywicki).—Geografia (An. Świę- 
tochowskii P. Sosnowski). — Prychologie 
(A. Mahkrburg). — Nauka wychowania (S. 
Karpowicz). — Dodatek zawierający biblio- 
grafię książek z zakresu zastosowań nauk 
przyrodniczych do życia praktycznego — Sko- 
rowidz autorów dzieł wspomnianych 

Przodpłatę na książkę powyższą, obję- 
tości dwndziestu kilku wrkoszy druku, 


| nadsyłać można do Administracyi Z 
Nowogrodzka nr. 39, Cena egzempla 
kop. 50, bez kosztów przesylki, 


Zu pośrednictwem Administracyi naszej 
czytelnicy Prawdy nabywać mogą po rs. 3, 
z ug LĄ) rekomendowaną rs. 8 kop. 46. 
dzieło 


Piotra Chmielowskiego 
KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 

O ile samo nazwisko najznakomitszego ba- 
dacza historyi literatury polskiej poreza 
grumtowność tej książki, o tyle cztery wyda- 
nia świadczą o jej popularności. Obetna edy- 
cya wytworna, opatrzona wielomu pięknemi 
ilustracyami, wypuszczona została na do- 


chód autora w roku jubileuszowym jego wy- 
soce zashużonej i owocnej pracy 


"miga" 


LL 


—K A G M EPPRMZWZ |. | WH. A. A,— 


Sisma 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Dumian Caponko, Obawa Rubin, 
mens Boruta, Oddechy, Na po 


Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Kinb 
«© i dzienię, Cholo- 


Bum w sobie, Moja glowu, 
Ona. —Testument Alego, Sta 
ra w Nenpolu, 


Do nabycia w Administracy: Prawdy. 


ra. 104629607 


Karl Krug, Klo 
grzebie i Woly. 
Re. 1 kop. 50. 


szachistów, 


Rs. 1 kop 20 
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Spółka Nakład 
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w 
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Thir iè auo ne; slr. GB 
paa w, MIR, wtym Bam.  __ przewrót 
tba shyrsapres, matid oe wa 
"a promissa m. Mi DA; 
2 kop. 50. 


Gumplowioz L. System socyolo 
gii — ra, 3 kop. 30 


Heine Henryk. Wybór piam, t- l, 
w przełdadzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
keandra Kraushara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anlo- 
ra, etr, 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. 1l. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopniekiej, str. XIII 
1328 — ru. 1. 


str. 31U — 


sA4555% 


cztery, z 


kop. 20. 


w tekźcie, 


Na koazta przesyłki do każdego rubla należy ù 
Rlura i eksped, Spiłki Nakładcwej: Warszawa, 


EENEN T EN ~ 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitazych ba 
mieckich niożona — rs. 3. 


L. Liard. Logika, 
wald — rs. I 


owa 


(5% Wydawnictwa „Prawdy.“ 


| Wyszła z druku i jest do nabycia wo wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t: 


Poeta jako czlowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na popisrze walinowym, str. 52. Jan rubli trzy 


na przesyłkę kop 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


"iz 


| 
E. Tylor. Zmyślześć 1 moralność 
roilin (w oprawie) — ra, 1.50. 
J. Bari A, płauowski, Mo- 
aaor myśli (w oprawie) — 
re, 


nów nie” | 


tlom K, Li- 


Dr. Azam Charakter w zdrowia 


Smoleński Władysław. 


Jatrój państw ruro- 
Stanów Zjednoczo: 
yki — ra. 3 


Drobna 


szlachta w Królestwie Polsk., 


4100 m0 00100 
— kop. 60. 
umysłowy w Polace 


wieku XVIII, atudya hiatory- 


str. 424 i V] — ra, 


Spencer Herbert, Zasady etyki, 
23-go wydama oryginału an- 
glelskiego przeł. Jan Karłowicz, 


ra, 2. 


Prue Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i olirazki, tomów 


portretem autara — 


ra. b, w ozdobnej oprawie rs. 6 


Światełko, ksiażka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grona 
autorów polskicū. 
boej oprawie, 2 drzeworytami 


W ozdo- 


str. 274 — ra. 1. 


lołączgć kop. 15. 
Nawegrodzka 38. 


A. Espinas. Społęczożetwa zwie- 
zegoe wraz 2 dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieli alonenei Prawdy na- 
bywać mową za połowę ceny. 

4. Il. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kolei ndz- 
klea postępu od dzikości przez 
barharzyństwo do cywilizsc: 
przekład A. Bukowskiej — ra. 4. 

Huxley — itosenthal. Zasady Azyo 
logii — r~. 2. 

Znoykloredya dla dziec Chet- 
wana). Geug zasżona ra. 1 k, 50 
Egzemplarze oprawne © 20 kop. 

sea 


i w chorobia — kop, 40. 

N. Birszband, Byren w urywkach, 
bep 2 

Dr. P. Rajkowski. Poradnik le- 
Karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, 1. 

K. Lewald. Histor 
r. 1800—1888 — ra, 3. k. 30. 

M. Mignet, Hlsterya Bewolucyi 
francnskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr Med, L. Wolberg. Psychologia 
drlecka — re 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej. 

v. Krandon, Główne prądy litera- 
tury XIZ w., tomów cztery, tł. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


dałączyć kop. 16. 


K, Lewald — ra. 6. 


Redaktor i wydawca dr. 


Śpółka Nakładowa poleca: 


Przygodę Jasia, 


z rysunkami 


Antoniego Kamieńskiego. 


opowiadanie dla dzieci ę 
przez 
Elize Orzeszkową. 


W ozdobnej oprawie cena kap. 50, na przesyłkę k. 14. 


fl. AI. Świętochowski, 


Do nabycia w adminietracyi Prawdy i we wszystkich księgarniach. 
IB x i L 


Nasnoaena Ifensypow. Bapmana 22 JJeraqpa 1897 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa nl. Mazowiecka, Nz. B. 


